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Pan Bismark. 


Dziennikarstwo wiedeńskie, wyjąwszy 
jeden dziennik Vaterland, bardzo nieprzy- 
chylnie przyjmuje dyktatora pruskiego. 
Nawet inspirowane dzienniki nie szczędzą 
słów cierpkich dla polityki bismarkowskiej. 
Agitacja w Wiedniu przeciw Prusom sta- 
ła się powszechną. Jedne dzienniki dopo- 
minają się u rządu wprost o zerwanie z 
Prusami, o wystąpienie na czele Rzeszy 
przeciw ich zamiarom; drugie zżymają się 
więcej na bezprawny zabór Rendsburga i 

ielu i wyparcie ztamtąd wojsk związko- 
Wych, i domagają się cofnięcia tego kro- 

u pruskiego. 
Z tych objawów wnoszą niektórzy, iż 


. W polityce gabinetu wiedeńskiego odbywa 


ię przemiana, że Austrja zrywa istotnie 

Z Prusami i zamierza stanąć na czele 
zeszy przeciw Prusom, a nawet prze- 

chyla się na stronę Francji i Anglii. 

My innego jesteśmy zdania. Gdyby 
Nawet Austrja niezadowolona była z poli- 
tyki pruskiej gdyby obawiała się istotnie 
Wzrostu Prus, toby jeszcze nie wypływa- 
ło ztąd porzucenie przymierza z Prusami. 
Niezadowolenie i obawy, tak na komendę 
występujące, są właśnie dla Prus wska- 
zówką, że nim Austrja pójdzie dalej w 
przymierzu z Prusami, trzeba jej pierwej 
dać pewne rękojmie, tj. trzeba te obawy 


Usuuąć , trzeba zastosować się więcej do 
Austrji. Toż samo dziennikarstwo wiedeń- 


akie protestowało przeciw przekroczeniu 
przez Prusaków granicy jutlandzkiej, prze- 
ciw bombardowaniu Fryderycji, przeciw 
Obsadzeniu Altony, Neumünster i Kielu 
etapowemi komendami. Niezawodnie że i 
minister spraw zewnętrznych, hr. Rech- 
erg, w tym samym przemawiał duchu w 
erlinie, nie chcąc wywoływać ani wmię- 
szania się w spór duński zachodnich mo- 
Carstw, ani Rzeszy pobudzać do wiązania 
śię przeciw sprzymierzonym. Lecz po wy- 
Jaśnieniach, danych przez pana Bismarka, 
Po przekonaniu się iż kroki pruskie nie 
ędą miały grożnych następstw, zgodziła 
się Austrja na fakta dokonane i szła da- 
lej w przymierzu z Prusami. Tak się sta- 
Nie zapewne i obecnie. Prusy w układach 
przedpokojowych z Danią i w planach re- 
formy Rzeszy, które mają być głównym 
Węzłem przymierza stalszego między Wie- 
dniem i Berlinem, poczynią dla Austrji 
pewne ustępstwa, a rzecz o Rendsburg i 
iel, jako fakt dokonany, weżmie Austrja 
do wiadomości, bez zrywania z sprzymie- 
Tzeńcem. 

Niebezpieczna bowiem dla Austrji jest 
Zrywać z Prusami. Jeżliby Prusy w przy- 
Mierzu z Austrją nie mogły zabrać Hol- 
Sztynu i Szlezwiku, dawszy Austrji odpo- 
Wiednią gdzieindziej kompensatę, to mo- 
BĄ te same księztwa zabrać w przymie- 
tzu z Francją, dawszy jej kompensatę 
had Renem! 

Przymierze zaś francuzko-pruskie może 
Przejść w francuzko-prusko- moskiewskie, 
Podobnie jak prusko - austrjackie prowa- 

ziło do porozumienia się z Moskwą. To 
£0 Austrji groziło w r. 1862-— alians mię- 
zy Paryżem, Berlinem i Petersburgiem — 
Mogłoby się odnowić w r. 1864. Prusy 
ą niezawodnie dla Austrji jednem z naj- 
lebezpieczniejszych mocarstw, a hr. Rech. 
tg sądzi, iż prędzej uniknie tego nie- 
Zpieczeństwa Związawszy Prusy przy- 
lerzem z Austrją, niź mając je przeciw 
Obie. Pomimo więc niechęci dzienników 
Wiedeńskich, pan Bismark mając możność 
zymierza z Francją swobodnie może po- 

Sząć się w Wiedniu. Równocześnie z 

Zyjazdem pana Bismarka do Wiednia, 
żądzy zla się w Paryżu wiadomość 0 zje- 
pa cesarza Napoleona z królem pru- 

uae, Jestto demonstracja pruska wobec 
runke gdyby ta zechciała zbyt trudne Wa- 
to Słaść Prusom w układach, obecnie 
de cych się w Wiedniu. Podobnież za 


nią 8 


Mstrącję uważamy obecne wywnętrza- 
ię dzienników ministerjalnych wiedeń- 


skich przeciw polityce pana Bismarka i 
grożenie mu koalicją między Rzeszą i 
Austrją. 

Tam gdzie dwie strony mają w wa- 
żnych sprawach zawierać z sobą układ, 
tam każda z tych stron stara się zająć 
stanowisko niezawisłe, tam żadna nie po- 
kazuje po sobie, iż ten układ jest 
dla niej nieodzownym. Strona, któraby to 
pokazała po sobie, zdałaby się tem sa- 
mem na łaskę i wspaniałomyślność dru- 
giego kontrahenta. Austrja okazuje Pru- 
som tę niezawisłość objawem opinii za 
przymierzem z Rzeszą. Prusy zaś oka- 
zują Austrji swą niezawisłość możnością 
dla nich przymierza z Francją. W tem, 
naszem zdaniem, leży klucz do położenia 
dzisiejszego. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Najj. Pan zjechał dnia 23. bm. z 
Schónbrunu do Wiednia i przyjmował feldzeug- 
meistra Benedeka na audjencji pożegnalnej. Jen. 
Benedek odjechał następnie do Gracu. Następnie 
pruski prezydent ministrów, pan Bismark, był na 
osobnej audjencji przyjmowany, odbywszy poprzód 
dłuższą naradę z hr. Rechbergiem. Dnia 22. bm. 
widziano pana Bismarka na przechadzce po mie- 
ście i w ogrodzie Volksgarten popod ręce z 
panem Rechbergiem i innymi dyplomatami. Na- 
stępnego dnia wieczorem zrobił pan Bismark wy- 
cieczkę do Kettenhof, gdzie jest mieszkanie letnie 
hr. Rechberga. 

„Znawcy fizjonomii ludzkiej, pisze Presse, któ- 
rzy przypadkowo widzieli Bismarka po tych jego 
konferencjach, zapewniają, że oblicze jego miało 
wyraz posępny,* co niejest nic osobliwszego. Fi- 
zjunomia Bismarka ma byc zawsze ponura. lune 
dzienniki donoszą także, że pobyt pruskiego prezy- 
denta ministrów w Wiedniu ma potrwać tylko 
kilka dni, co jest nieprawdopodobne. Jedna wie- 
deńska korespondencja lokalna donosi, że dnia 
22. bm. na dworcu kolei żelaznej półuocnej znaj 
dowało się mnóstwo ajentów policyjnych, gdy p. 
Bismark miał nadjechać i wysiadać. 

Prócz Botschaltera i Pressy zapóźna sier- 
dzistość napadła także i znaną Constitul. Uestr. 
Zig. z powodu anneksji Holsztynu przez Prusa- 
ków. „Rząd austrjacki nie może jak tylko ganić 
wypadki, zaszłe w Rendsburgu — powiada to 
pismo — ganić musi, iż ktoś narzuca się na pa- 
ma twierdzy, która wcale nie należy do niego,i z 
której posiadaczem prawym nie toczy zadnej woj- 
ny. Austrja i Prusy postawiły już Związkowi 
wniosek co do zaprowadzenia wspólnych rządów 
w księztwach; czyż bójki te były istotnie tak za- 
trważające, iż nie można było wyczekać aż do 
decyzji Związku co do wniosków powyższych? 
Któż to dał prawo Prusom odgrywać na ziemi 
holsztyńskiej rolę władcy? Odjazd księcia Augu- 
Stenburga z Kiel sprawi tak w Niemczech jaki w 
Europie głębokie wrażenie. Energia jest pięknym 
przymiotem, wszakże nie należy jej nigdy posu- 
wać aż do przesady. Rząd austrjacki jest prawnie 
odpowiedzialnym swojej Radzie państwa, moralnie 
zaś narodowi niemieckiemu, dlatego też uważa 
za swój obowiązek okazać, iż w czynie, do które- 
go książę Karol Frydryk posiada władzę wydawa- 
nia rozkazów, nietylko że żadnego udziału nie 
weżmie, ale owszem starać się będzie, aby po- 
waga Związku w jego prawnych i całych grani- 
cach została przywróconą. * 


Prusy. Wbrew głosom, nieprzyjażnym dla po- 
lityki Bismarka, z Wiednia nadchodzącym, organa 
rządowe pruskie są pewne swego, a mianowicie 
są pewne hrabi Rechberga, który mimo krzyków 
przeciwnych nie dopuści, aby Austrja odstąpiła 
Prus. Zeżdlers Corresp., informowana zawsze z 
kancelarji Bismarka, pisze dnia 21. b. m.: 

„Minister prezydent v. Bismark przybył do 
Wiednia, aby w nowej przemianie sporu duńsko- 
niemieckiego kierować osobiście układami dyplo- 
matycznemi. Pomimo podejrzanych ze strony mniej- 
szych państw objawów, możemy zapewnić, że zgoda 
Prus i Austrji w traktowaniu sprawy duńskiej, 
jest bezwarunkową i zupełną. Jest wprawdzie w 
Wiedniu dążność, któraby chciała za zadanie po- 
lityki austrjackiej postawić przymierze Austrji z 
państwami średniemi dla przeciwważenia Prusom. 
Lecz stanowisko hr. Rechberga jest zanadto wy- 
sokie, aby ten mąż slanu wielkie widoki przymie- 
rza prusko-austrjackiego mieniał na mały „„inłe- 
resik* spółki beustowsko - pfordtenowskiej (Sas- 
ko-bawarskiej). Dążności te nie znajdują tu prze- 
to pola. Hr. Rechberg zgodził się całkiem na wa- 
runki przedwstępne, ktore stawiano gabinetowi 
kopenhagskiemu, a jeżeli pan Bismark otrzymał 
zlecenie od króla do osobistego prowadzenia u- 
kładów, to widzimy w tem rękojmię, że mocarstwa 
sprzymierzone będą stale trzymać się warunków, 
raz postawionych.* 

Doniesienia wiedeńskie potwierdzają zresztą, 
że Bismark na toty!ko przyjechał do Wiednia, aby 
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dopilnować konsekwencji postępowania hr. Rech- 
berga i przeszkodzić mozebnym jego wahaniom się. 

Dowodem stałości przymierza austro-pruskiego 
jest właśnie głosowanie obu tych mocarstw na 
bundestagu w sprawie rendsburgskiej. Oba mocar- 
stwa dały oświadczenia prawie równobrzmiące. 
Poseł pruski na posiedzeniu  bundestagowem 
dnia 21. b. m. co do wypadków w Rendsburgu 
wniósł do protokołu: „Ze swojej strony widzi się 
poseł zniewolonym do zrobienia uwagi, iż we- 
ćług doniesień, udzielonych mu przez rząd jego, 
wypadki, zaszłe w Rendsburgu, okazują się w po- 
staci daleko grożniejszej i bardziej niepokojącej, 
jak je przedstawia raport naczelnej komendy wojsk 
związkowych. Według tego napadali żołnierze z 
armii związkowej na straz pruską, tudzież innych 
żołnierzy pruskich w ulicach, wskutek czego po- 
raniono wielu. Tłum począł grozić nawet szpita- 
lom w mieście i w koszarach, gdzie umieszczono 
ciężko rannych, i to tak dalece, iz wojska pru- 
skie musiały stać całą noc pod bronią, a dłużej 
Jeszcze strzedz koszar“. 

„W skutek tych wypadków , wyprzedzonych 
niedawno ubolewania godnem zrzuceniem sztanda- 
rów austrjackich i pruskich w Rendsburgu, otrzy- 
mał już poseł tymczasowe polecenie co do wnio- 
sku, jaki rząd jego najwyższy postawić zamyśla, 
a według którego tak dla zapobieżenia dalszym 
zajściom, jako też dla zabezpieczenia pruskich 
szpitalów i komunikacyj z wojskiem, zostającem 
na polu walki, konieczną by była nieodzowna 
zmiana w stosunkach załogi w Rendsburgu. 

„W obecnym stanie rzeczy zastrzega poseł tak- 
żę i pod tym względem dla rządu swego dalsze 
postanowienia.“ 


Dania. Na zamku Amalienburg w Kopenha- 
dze odbyło się 20. b. m. pod prezydencją kròla 
dłuższe posiedzenie rady stanu. Przedmiotem ob- 
rad miało być nakreślenie ustępstw ze strony Da- 
nii, aby uzyskać zawarcie dłuższego rozejmu bro- 
ni. W Kopenhadze domyślają się, iż postanowie- 
nia, powzięte na tej radzie stanu, nie ułatwią by- 
uajmniej układów pokojowych. 

Jenerał duński Steinemannn wydał surowe 
rozporządzenie, zakazujące wszystkim okrętom, z 
wyjątkiem wojennych, lądować na wyspie Fionii 
w iunych miejscach lub odbijać od innych, ani- 
żeli w miastach i od miast wyspy. Na przestrze- 
ni od Bogensee do Faaborg wzbronione jest owem 
rozporządzeniem rybołostwo z łodziami bez po- 
zwolenia komend placu. Podróżni wszelkiego ro- 
dzaju ulegają ścisłym przepisom legitymacyjnym. 
Wszystko to ma na celu ochronę od zwiadów nie- 
przyjacielskich. 


Szwecja. Jarta, poseł szwedzki w Berlinie, 
przesłał do Sztokholmu objaśnienia co do postę- 
powania Prusaków z jeńcami wojennymi, miano- 
wicie z oficerami duńskimi i żołnierzami naro- 
dowości szwedzko-norwegskiej. 

Post-Tidning z dnia 18. bm. donosi w części 
urzędowej co następuje: „W skutek przedstawień, 
uczyuionych rządowi pruskiemu przez posła Jego 
król. Mości w Berlinie według otrzymanego dro- 
gą telegraficzną rozkazu z dnia 9. bm., otrzymał 
tenze na rozkaz Jego król. Mości króla pruskiego, 
przebywającego obecnie w Karlsbadzie, dnia 11. 
bm., a więc daleko wcześniej, niżby wystósowane 
w tej sprawie pismo z dnia 8. bm. nadejść mo- 
gło do Berlina, to zapewnienie, iż postępowanie 
dorażne, uchwalone rozkazem dziennym przeciw 
cudzoziemcom z armii duńskiej, zostającym obe- 
enie w niewoli na wyspie Alsen, powstrzymane Z0- 
Btało — i że nadal już zastósowanem nie będzie. 
Po załatwieniu tym sposobem  najgłówniejszej 
rzeczy, toczą się obecnie dalsze układy co do 
kwestyj szczegółowych. Według doniesień z Nor- 
wegii książę angielski Alfred, młodszy syn królo- 
wej Wiktorji, przybył dnia 14. bm. do Drontheim.* 


Francja. Montteur de l Armee zamieszcza 
„przegląd wielkich armij europejskich w r. 1364.* 
Armie pięciu wielkich mocarstw następują tam 
po sobie w porządku alfabetycznym (Anglia, Au- 
strja, Francja i t. d.). 

O armii pruskiej pod liczbą IV. pisze Moni- 
teur de Ù Armee: 

„Wyznajemy otwarcie, że pruski system woj- 
skowy i armia pruska nie przypadają nam do 
smaku (ne nous sont pas sympathiques). Nie lu- 
bimy tego dziwacznego sposobu rekrutowania, któ- 
ry dostarcza korpusom dzieci miasto mężów i 
gwardzistów miasto żołnierzy. 

„A jeżeli mówimy: dzieci i gwardzistów, to 
jeszcze nie zblizamy się tak do prawdy, jak gdy- 
byśmy mówili o pewnym rodzaju figur mechani- 
cznych, co prawdziwych cudów w regularności do- 
kazują, lecz nie mają tego, co Stanowi jednolite 
korpusy. Nie lubimy równie tych zgrzybiałych 
jenerałów, tych oficerów, Znarowionych swem 
Szlachectwem (enticbes de leur noblesse), którzy 
nie żyją z swymi podwładnymi, a często nawet 
żołnierzem, tem narzędziem wszelkiej sławy woj- 
skowej, pogardzają. 

„Armia praska stanęła na swym szczycie pod 
Frydrykiem W. a potem schodziła z niego, po- 
CząwSZy od Argonnerwaldu az do bitwy pod Jeną. 
Później meto się dźwignęła. (Następują dalej |roz- 
maite nieprzychylne uwagi nad powodzeniem ar- 
mij pruskiej za pierwszego cesarstwa). 
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Przedpłatę przyjmują : 


Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ, 
przy ulicy Wałowej pod 1. 285 m.. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjąckie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszeikiego rodzaju 
przyjmują sią za opłatą od miejsca objętości wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty sta- 
płowej 30 centów za każdorazowe umieszozenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia nu całą Francję 
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„Jeszcze do dziś dnia Prusy zawsze są tak 
dumnemi na Swą armię, ktora wobec naszej jest 
więcej wojskową a niżeli wojenną armią. Prusy 
zawikłane są obecnie w wojnę z Danią, zostają w 
ambitnem zawodnietwie z Austrją i żywią przeciw 
nam dawny gniew z czasów pierwszego cesarstwa. 
Mają one, a raczej mniemają mieć najwspanial- 
szą i najliczniejszą armię, ponieważ uważają za 
stałe wojska swe, składające się z trzech żywio- 
łów państwa militarnego (z linii, rezerwy i land- 
wery). Lecz te trzy żywioły owszem, jak sądzimy, 
są właśnie błędem ogromnym. Zresztą łożą Pru- 
sy wielkie koszta na umundurowanie a szczególnie 
na uzbrojenie swych żołnierzy. Ich materjał arty- 
tylerzycki, spoczywający od dwóch lat na syste- 
mie armat dźwirowych, jest zarazem lekki i dobry. 
Piechota uzbrojena jest w karabiny, których urzą- 
dzenie przy kominku zbyt komplikowane jest dla 
żołnierza. Fachowi wojskowi widzą prócz tego w 
pruskich karabinach tę wielką wadę, że pozwalają 
żołnierzowi w krótkim czasie i bez rozwagi spo- 
trzebować wielką ilość amunicji.“ 

Armia francuzka skreślona jest silnie, cho- 
ciaż nie wieloma słowy: 

„Po wszystkie czasy armia francuzka stała na 
czele armij europejskich, a to z tej pojedyńczej 
lecz ważnej przyczyny, że jest ona armią narodo- 
wą i składa się z jednolitych żywiołów; że żoł- 
nierze trancuzcy mają wojskowego, a co więcej 
znaczy, wojennego ducha; że lubią niebezpieczeń- 
stwo i sławę, i że ich męztwo i zapał mogą być 
wzbudzone przez wodza, który potrafi przemówić 
do ich Serc i fantazji.* — 

Wiadomo już że pan Drouin de Lhuys wy- 
słósować miał temi dniami depeszę do posłów 
francuzkich w Wiedniu i Berlinie, w której w 
imieniu rządu francuzkiego wyraża życzenie, aby 
mocarstwa niemieckie w układach z Danią powo- 
dowały się umiarkowaniem. O 'tym akcie dyplo- 
matycznym piszą do Independance, że Francja 
kładzie w nim nacisk na swoją niezmienną neu- 
tralność w sprawie duńskiej i oświadcza, iż rezul- 
tat całego oporu wcale jej nie obchodzi. Tylko 
uznaje pan Drouin de Lhuys za konieczne zapy- 
taċ, na jakiej też podstawie zamyślają mocarstwa 
zawrzeć pokój, kiedy z jednej strony odrzucają 
traktaty z r. 1852, z drugiej zaś nie uznają za 
stósowne zastąpić te traktaty owem prawem, co 
się zasadza na powołaniu się na życzenia ludności. 
Spada zatem odpowiedzialność na mocarstwa zwy- 
cięzkie za Srogi zanadto los, któryby spotkał Da- 
nię, a mianowicie wtedy, gdyby mocarstwa, powo- 
łując się jedynie na prawo zdobyczy, Duńczyków, 
żyjących w Szlezwiku w liczbie 200 — 250.000, 
rzucić chciały w objęcia Niemiec. Gdyby Dania 
w skutek narzuconego jej pokoju doznała nadto 
znacznego osłabienia, podobny stan rzeczy, cho- 
ciażby na razie nie wywołał materjalnego oporu 
Europy, to przecież nie uzyskałby jej sankcji 
moralnej, a rządy, porwane zanadto daleko swą 
ambicją, naraziłyby się na to, że później czyny 
ich zostałyby zakwestjonowane i użyte za pretekst 
do podobnego rodzaju rozszerzeń granic. 

Pays z d. 21. b. m. zamieszcza obszerny ar- 
tykuł, w którym równie energicznie domaga się po- 
działu Szlezwiku według zasady narodowości, tłuma- 
cząc zarazem, że wprawdzie Francja nie będzie się 
mieszać w obecne układy pokojowe, lecz że na- 
stępstwa obrócą się później przeciw mocarstwom 
niemieckim, jeżeli te opierać się będą jedynie na 
prawie zdobyczy. 

Król Leopold odjechał 21. b. m. o godzinie 
10%, z Paryża i oczekiwany był o godzinie 6. w 
Vichy w cesarskim pałacu. Właśnie w tym dniu 
przypadła 33letnia rocznica obwołania w Brukseli 
królem obecnego panującego w Belgii, teraz 10le- 
tniego starca. W Vichy bawi prócz ministra spraw 
zewnętrznych i pan Fould, z przyczyny że kwe- 
stja amerykańska wymaga także pod względem 
finansowym dojrzałej rozwagi. 

Constitutionnel z à. 20. bm. przemawia zno- 
wu za uwzględnieniem Związku niemieckiego przy 
układach pokojowych, a ta dla tego, iż tenże brał 
już udział w konferencjach londyńskich, chociaż 
nie w charakterze wojującego mocarstwa. Opinion 
Nationale powróciła w tych dniach znowu do u- 
lubionej idey, przymierza Francji z państwami 
drugiego i trzeciego rzędu. Dowodzi ona w arty- 
kule kierującym pana Gućroult, iż cesarstwo 
wśród mocarstw pierwszorzędnych będzie i musi 
wiecznie stać odosohnione, w której to okoliczno- 
ści widzi Opinion Nationale jeden powód więcej 
do ganienia polityki, zachowywanej przez Francję 
wobec Włoch, Polski i Danii. Półurzędowa Paćrie 
pochwala powyższy program przymierza; co zaś 
do polityki francuzkiej, nie chce jej ganić. „Prze- 
cież wjednym dniu, woła Patrie, wszystkiego do- 
konać nie można, a wcale to nie łatwe zadanie 
trzymać z jednej strony w szacbu politykę mo- 
carstw głównych, z drugiej zaś pracować nad 
rozwojem wpływu u państw drugiego rzędu. Sym- 
patja narodów, oto nagroda, jaka dostała się Fran- 
cji w udziale za jej odosobnienie. Sympatja naro- 
dów, to broń potężna i obca przytem dawnemu 
systemowi, a cesarstwo zrzekłszy się jej raz, mu- 
siałoby się oraz zaprzeć swego własnego pocho- 
dzenia.“ 

Osobliwsze odkrycie zrobiły dzienniki niemie- 
ckie. Czytamy dziś w nich następującą facecję : 
„Przed kilku tygodniami udało się w Compiegne 
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| m m" 
przyjść na ślad- spisku stronnictwa Orleanistów. | skiej, pomimo ogłoszonego zawieszenia broni. Do- | były już i jakiemi jedynie „nadal być mogą: | oni zn agłości i zbyt wysokich cen za robotę b 
Spisek ten zamierza ni mniej ni więcej jak tylko | damy że zawarcie pokoju połączone jest z tru- | skromne, ciche, światłą jedynie rozmową oży- | wymagają, znajduję stosownem przedłużyć termin sł 
uwięzić ces. Napoleona, osadzić go w jakiej twier- | dnościami, których rozwiązanie nie najłatwiejsze. | wiane. Szampan, karty, rozmowy gorszące itp., | do ukończenia tych robót, jeszcze na jeden mie- a 
dzy i podczas zamieszania, jakieby z tego pagadi Mówią tu o kości niezgody, która wszystko może | konieczne w ich zebraniach, Poi pz nas | siąc, to jest do dnia 27. sierpnia.* ME 
owstało, obwołać hrabiego Paryża królem. Wszel- | pomieszać. być nie mogą; dopóki 1ch zatem oskale z pro- ; OBO | -0 2 
kie pogłoski o R padku. tym przytłumiano sta- Prusy mają zamiar otworzyć morze Bałtyckie | gramu swych uciech nie usuną, w towarzystwach Eo en pam 0 | a 
rannie i dopiero przez podróżnych dostała się | dla marynarki niemieckiej, i żądają aby im oddać | ich bywać nam nie wolno. Pojmuję całą przykrość Warszawę z Królewcem, Na terytonjoja kde | T 

wiadomość ta do — Niemiec. port i fortece, Rendsburg i Kiel. Anglia wiele | położenia ziemian, którzy obiad u Sofonowa przy- | linia pójdzie od Czyżewa rzez Zain id: 
Włochy. Z Turynu piszą pod à. 17. b. m, | mówiła, groziła, kiedy szło o lądowe granice, i | jęli, gdy usiłowano nie bardzo delikatnie wmu- żę do Kolna, gdzie WERE w ranicę Prus Wa- | Ę 
do Köln. Zig.: „Dzienniki neapolitańskie i nie- | wreszcie ucichła. Dziś milczy i czeka. Ale ona na | szać w nich szampana, chcąc ich spoić koniecznie, | 25a ta linia eaka Ls Mie a CLA r 
mieckie przyniosły szczegóły o wypłynięciu jakie- | morzu nie pozwoli sobie żartować. I Francja nie | i gdy w końcu obiadu zaczęto wynosić na rękach | lio nad Bugiem i Narają ki Mazurów Oih | z 
goś oddziału garibaldzistów, co miało nastąpić w | chciała oręża wydobyć za kawałek gruntu. Ale | pijanych jak bez duszy oficerów. Jestem przeko- zbliży je niezmiernie do morza Bałt kien które a 
nocy z d. 13. na 14. bm. z Genuy w nieznanej | inna rzecz, jeżli jej sąsiad zechce państwo Swoje | nany, iż ziemianie woleliby się wówczas w cyta- jest naturalną drogą odbytu na a toldóce a 
liczbie, na nieznanym okręcie, w nieznanym celu. | i swój wpływ powiększyć. Oto rzeczywiste tru- | deli znajdować, i że żałowali gorąco niedorzeczno- Kofgresówki 8 y pige r 

Okazało się, iż było to kolosalne nieporozumie- | dności, które może stanowczo w Vichy rozstrzy- | ści swojej. Przed kilkoma dniami zapytałem je- jaz i s 

nie. Około 20 studentów wyruszyło, aby w Camagli | gnięte zostaną. 4 dnego czystej krwi Moskala, jak się ma oficer N., " reuzzig. KPM z Włocławka wyjątek z Ą P 
oglądać roboty przy kolei żelaznej. Towarzyszy- Powstanie afrykańskie jakkolwiek szybko i po- | Polak, zuajdujący się w pułku N. „To jest łajdak, ` u; P « 20. bm. przez księcia Witigen- § E 
ło im kilku profesorów. Ponieważ wylądowali wie- | myślnie poskromione, zwróciło uwagę na krytyczny | nie ma co o nim mówić.“ — „Byćże to może! RBA o jednego z przyjaciół jego w Poznań- ` 
czór i spiewali patrjotyczne pieśni, więc miano | stan zawiadownictwa algierskiego. Są przy ce- | ja przeciwnie bardzo dobrą opinię o nim słysza- | iem, w którym znajdujemy następujące szczegó- ; 
ich za garibaldzistów. Otóż cała rzecz. Niesłusznie | sarzu osoby, które radzą aby z tej wielkiej kolonii | łem“. —. „To pewno słyszałeś pan od Polaków; y o strasznym wypadku, zaszłym tam jak jak k 
jednak byłoby, gdyby kto tajne werbunki, o któ- | zrobić ideałswobodnego państwa, by tym sposobem | u nas kto nie pije, w karty nie gra, długów nie M y napy z 17. na 18. bm. Otoż pisze ks. x 
rych tyle słychać, uważać chciał za fantazyjne two- | skorzystać z bratobójczej wojny w Stanach Zjedno- | robi, żyje cicho i skromnie, nazywany jest łajda- ittgenstein : 1. l l Ą 
ry bojaźni. Rząd wprawdzie czuwa Starannie, aby | czonych i ściągnąć do Afryki osadników, przemysł | kiem, głupcem i powszechnie jest  nielubionym. | „Od dawna już zabierałem się do odpowie- I 

zapobiedz wszelkiemu przedwczesnemu wybucho- | i kapitały. Dowiadujemy się, że jen. Martimprey | Przytem, taki nie dostanie ani krzyża, ani rangi, | dzi na miły mi list twój z d. 29. czerwca, nie 

wi rewolucji. Jednak proklamacja stronnictwa ru- | ma podać o dymisję. To każesię domniemywać, że | ani stopnia wyższego*.— „A pan jesteś lubianym?“ | przeczuwając okropnej katastrofy, która dzisiaj dy- 

chu do mieszkańców Dalmacji i Istrji wskazuje, | dotychczasowe zawiadownictwo ustanie iże je sta- | zapytałem. Moskal zasępił się i rzekł po chwili: ktuje mi te wyrazy, w przekonaniu, że im nie od- 

jaki może być cel tego ruchu obecnego.* nowcze urządzenie kolonij zastąpi. Bliska przy- | „Mnie lubią, ale już od kilku dni przychodzi | mówisz twego współczucia. Mój biedny Schwartz, 

szłość objawi, który system przeważył, czy despo- | mi na myśl, iż lepiej jest być nielubionym.* | Jego piękna i nadobna młoda Zona, radca stanu 

=" tyzm wojskowy, czy swoboda cywilna. Rozmowa ta, powtórzona dosłownie, daje jasne | Peucker — mój bliski przyjaciel od lat 19 — 

Z poważniejszych zejdźmy na stę do mniej pope nzen i spareni moralnych pojęć Moska- cn kai a pani NE pa sok ik 
; ` ważnych wiadomości. Proces o przywłaszczenie | li, zejściu ich zupełnem z chrześciańskiej drogi. | Pero zamęzna, wszyscy czworo zatonęli w Wiśle, p 
Korespondencje Gazety Narodowej. |iyiutu „księcia Montmorency“ ma być w tych | ° Otóż jeszcze jedna rozmowa, godna rozpo. | Y, 0007 Z IT. na 18. bm. i dołąd ich cał mimo | P 
i . Przywiązują tu do tej drobnej o- E A hę y najgorliwszych poszukiwań, nie można było od- v 

A T S ko l wszechnienia, przychodzi mi na myśl. Oficer mo- | szukać. Byłem É Warszawie, gdy straszne tó nie- 


Paryż 22. lipca. koliczności z tego powodu Ego wagę, a> WB | skiewski polskiego pochodzenia rzekł do mnie 
(B) Dla nacechowania stronnictw belgijskich dza „zh ma zawyrokować o prerogatywie | niedawno: „Sądzisz, że nieszczęście ogólne i klę- 
użyto stosownego wyrazu, nazywając rokoszan ultra- cesarskiej. Ciekawa rzecz, czy ten, co moze no- | sp; osobiste, jakie dotknęły naszych właścicieli 
montanami. Dzienniki paryzkie które dająim na- ma Ró F ie purin małe żę tal 
zwę stronnictwa katolickiego, klerykalnego, popeł- ea e 7 E U a - 


szczęście się wydarzyło, i wróciłem dopiero w sku- 
fek doniesienia o niem. Udali się łodzią przez Wi- 
> í ; ; słę i pili herbatę pod temi pięknemi drzewami, 
asini "sło E Bia RR II KA: keari oi są znane. Towarzystwo składało się zZ 
. . r . . . 03 ow z LĄ . . . 
księcia, będący własnością pewnej rodziny. Po- podniosłych, tak moralnie wielkich, że powszech- Kabtdkow, Cana. A oł barat WE r 


niają błąd. Są bogobojni i światli katolicy co u-| .. A owi Roran Uh onai I „dl MCZ 
mieją pogodzić należne uszanowanie dla głowy WE A Be 1 EAA a. ny szacunek budzić dla siebie będą? Jeżeli ze- gla (wszyscy trzej od huzarów aleksandryjskich) f y- 
a złabowiazkamiedli T S opomina A > NE y ama e T; chcesz przekonać się, jak dalece błędne są na- | ; z dwóch majtków. Około północy powracano; 3 
świętoszkowie, niebezpieczniejsi, co dla przypodo- goyimenia Ce, e a E Ta ; A dzieje twoje, zajrzyj wieczorem, gdy będziesz w | Schwartz kierował sterem, a rzy nim siedziała | h 
bania się kamaryli rzymskiej, powodowani osobi- Ea a > U d S K (yk P E mieście, do botelu P.. znajdziesz tam wszystko, co jego żona, Peucker i pani Kabłukow Reszta za: r 
stemi widokami, na jej rozkaz poświęcą niepod- domisdzienjniekionzy przewo a M. li Ni BAL ciebie zasmucać, a nieprzyjażnych ucieszyć zdolne. | brała miejsce na-przodzie łodzij Że lu a szła dż z 
ległość i swobody. Nie są to katolicy, nie są to | ovili odnawic i mystawléć sztukę Moliera „Mie- | Gdyby ci, którzy tam dość często szaleją, mogli | brze, aż na 25 kroków od brzegu, dwa wielkie A 
kapłani. To ultramontanie. Nieraz up. De Potter szezanin- SĘ achcic. BEA. E : usłyszeć co o nich mówią władze moskiewskie, ki tatki Ieai kot 8u, „AB l 

i R: p K Dzienniki wieczorne dzisiejsze potwierdzają ci, ma się rozumieć, którzy położenie kraju poj- pruskie statki leżały na kotwicy. Schwartz skie - 


rował łódź pod wodę, aby przepłynąwszy pod ich 
bugsprytem dobić do lądu; gwałtowny prąd pchnął 
go przecież zbyt blisko na pierwszy statek, żela- 
zna sztaba banderowa przy sterze zawikłała się 
w łańcuch kotwiczny jednego ze statków, i łódka 
Schwartza rzuconą została gwałtownie w poprzek 
na przodki obudwóch statków. Lecz nagle łódka 
przeważyła się na jedną stronę i wywróciła się, 
a podczas gdy dwom Sackenom, Wranglowi i je- 
dnemu z majtków udało się chwycić statku i nan 


pada pracach sa wepomniatem, wi | eony wyżej powiedzie Minister spraw zgi 
R i nie w Vi- 
My Polacy dobitnie ten odcień pojmujemy. Nasi Akk GA b zydzi o, ŚPodliśdzy pogłóśtahi, 
E hon OISE Lula gh bajązemi o po wo dih a OŚ, łc 
SZR R A : gów do porozumien Się w Vichy, musim ] 
dem kościoła z obowiązkami względem kraju dodać, że ma tam iść o następstwo tronu meksykań- 
RANA SE MAPÓGE Edo wy- skiego. Wiadomo, że cesarz Maksymilian nie ma 
NE ch un oa + Bep prak, | 7 omstwa.  Starać się mA- ki psie ne 
odezwy, okólniki, obiegają tysiącami. Rady muni- U akrów n 
AU 4 Tidher Nami Lacen btk T GZM gło. przyszły małżonek księżniczki Anny Murat, był 
śno obradują i ' odzywają się do mieszkańców. e PRZE PE ean sz) 
i Eda ani na różne Strony okólniku czy- wrzeć wielki wpływ na obecne narady w Wie- 
"Nigdy; T. pa r dniu i Vichy. W Iłolsztynie przyszło do bójki 
Nigdzie dotąd nie widziano: aby mniejszość ; + i ; ; Bf 
3 a sa: pomiędzy Prusakami i wojskowymi hanowerski- 
parausta wole swoja wiekszosci, Jea lo rokast | mir Jedli porozumienie, tezą pokoj, spiesenio 
1 T "| nie będą załatwione, może przyjść do wojny do- 

montanów mogł być uwieńczony tryumfem, trze- doza) ia A y Jny 


mują, wyrzekliby się, nie wątpię, postępowania 
swego.* — „Wieluż jest obywateli takich?“ zapy- 
tałem. Wyłliczył mi ich z nazwiska na palcach, 
palców nie spotrzebowawszy. — „Widzisz więc, 
rzekłem, skoro na kilkanaście tysięcy inteligencji 
miejscowej i okolicznej, kilku tylko zbłąkanych 
znalazłeś, nadzieje moje pewnością nazwać się 
mogą. A spojrzyj teraz na ubogich mieszczan, 
rzemieślników , jaki w ich pojęciach i czynach 
postęp, ile znajdziesz w nich szlachetności, wiary | wdrąpać się, zniknęła reszta w wodzie i uniesio- 
i wytrwałości. A te masy ludu bałamuconego, f na została gwałtownym prądem pod obydwoma 
gorszonego tak gorliwie, a jednak tak dobrego, | statkami. Jedyny Schwartz uchwycił się za łań- 
-d a RE > M ptni s A wy cuch kotwiczny, lecz widząc tonącą żonę, rzucił 
jest grunt żyzny, rozległy, zdolny prz i roz- | ¿i R a A . . 

krzewić ziarno Gwangieliczne, o. jakiem RM an: a RABINA Kabłu- 
Grunt taki zajmuje całą ziemię, tylko uprawiać kowa i drugiego aka udało He tory > 


go nie dano, a my niedbalstwem grzeszyli, lecz ae "nP 3 
BRANA już e opuscil? , wpół nieżywych Sackenowi i jednemu z pruskich 


baby się pożegnać z ustawą zasadniczą. Jezliby Oczekują tu przybycia króla Hiszpanii, i z f a , „. , | majtków, gdy na chwilę ukazali się na powierzch- 
mniejszość mogła poniewierać większością, na je- tego powodu dane będą Paryzanom liczne publi- Nie sądźcie, abym rozmowy i opowiadania | ni wody po drugiej stronie statków; reszta już się 
dnoby to wyszło jakgdyby ta przeciwników swoich | „znę widowiska, których program przesłany został faktów naciągał do przekonań moich; opowiadam | nie pojawiła, a w nocy, gdy wszystko w śnie by- 
z Izby przemocą wygnała. l ltramontanie nie do- do Madrytu. Mówią, że brat króla hiszpańskiego | "am wszystko jak najsumienniej. Wypadki z woli | ło pogrążone, pomoc nadbiegła za późno. 

pełnili obowiązku, zdradzili położone w nich zau- ie ra za A kę ka ant, Moge bożej idą i prowadzą do celu; trzeba je tylko Możesz sobie Asa AN jak tu wygląda dł 
fanie. Ci co ich wybrali, nie mogli przewidzieć że Pięciu księży polskich wydało odezwę do zrozumieć, korzystać z nich, iiść z niezmordowa- Par Wszyscy czterej żyli ze mną w Ścisłej A 


oni z pola bitwy uciekną. Są oni podobni do de- ; "aks świa aby przyszli | 04 wytrwałością. jaźni i i jbłiż 5 j 

zerterów co w czasie walki plac boju opuszczają. a SA FE ER kod 4 Dodaję wam tu jeszcze urywek z listu. pisa- atu O oskatcdć larn ARAGON 
"A wa tych świętoszków. Po trzydziestu Jednozgodne zapatrywanie się na sprawę wscho- | nego z Konina d. 11. b. m.: „Żołnierze noszą piękniejszą przyszłość miał przed sobą ; żona dj 
czterech latac różnego rodzaju zabiegów, dali dnią Austrji, Anglii i Francji, odniosło pożądany piszczałki, na sznurku uwiązane u szyi, i gdy ko- Z3letnia niewiasta, była wzorem anielskiej doki 
dowód że nie są ludźmi politycznymi, ale szarla- tryumf. Moskwa nie śmiała sama pozostać; dziś | biety wychodzą na spacer lub do kościoła, oni się | ej, niewieściego wdzięku uwielbiana przez na- 
tanami i hipokrytami* (des comediens et des tar- wieczorny Monitor donosi, że i gabinet petersburg- | zgwizdują i obdzierają, jeżeli która ma na sobie | <7 małe, dziś już zupełnie zniszczone kółko, 


tufs na ut, Ryde Peene im, które*w ski reformy, zaprowadzone przez księcia Kuzę, cośkolwiek czarnego. Nietylko kolorowych wstą- którego była gwiazdą. Nie umiem ci wyrazić, 
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f jai A Ę k 6. i ił. żek na czarnym kapeluszu i czarnej mantyli, ale | ;,.; > . ; a tia w 
tej chwili krążą po Belgii, daje obraz w jakim parmiej zy < aeg nawet E nitek czarnych kied nie jęki ak e R book a 
stopniu są tam wzburzone umysły. Obok' tego wolno. Kilka dni temu włościanka wyrobnica wy- e płk? Z m śliw M E 
widząc spokojną twarz monarchy, można być pe- A m z szła na ulicę w czarnej perkalikowej sukni, are- | ł6dż a ou sta > 1 być a yea; eor 
wnym że on spór obecny potrafi bez naruszenia Z Kaliskiego d. 20. lipca. sztowano ją i musiała cały swój majątek oddać Wozoraj Item AREN p O 


swobód krajowych rozstrzygnąć. Tu liczne krążą 
pogłoski o powodach podróży króla Leopolda. 
Ma prosić aby Francja przedwcześnie nie Ściągała 
wojsk z Meksyku. Ma być pośrednikiem pomiędzy 
Anglią i Francją. Ma zabezpieczyć niepodległość 


za uwolnienie, to jest 10 rubli. Żydówki częstym 
również jak i chrześcianki ulegają aresztom, Ko- 
biety siedzą jak więżnie po domach, mało poka- 


tza; bukiety kwiatów na stoliku nieszczęsnej ko- 
nika wojennego, odbyła się loterja fantowa w Ka- biety jeszcze nie zwiędły, książka do nabożeń= 
liszu, w sali parkowej. Wszystkie bilety rozprze- sie bo. sie To) PAŃ stwa, przedmioty tualetowe, leżały na swem miej- 
dano, a ciągnienie rozpoczęło się o godzinie 3. po- | 214 Się, Do się boją napaści. scu, rozpoczęty list do matki nabiorku, wszystko 
południu, Przy końcu ciągnienia przybył naczel- tchnęło ich obecnością i nikt z nas od łez nie 


Dnia 15. lipca, na konieczne żądanie naczel- 


ii dek woj ropejskiej. Nie chce- | À ś A Ą 
u sys re fes tO się Aard i mó. | nik wojenny. Na pierwszym wstępie złajał oby- mógł się powstrzymać..." 
wi w tej mierze. Ale sądzimy że się nie pomyli- watela Czartkowskiego za to, że loterję tak wcze- zi i I ki „ Czyż ks. Wittgenstein, który tak przejmująco 
my, donosząc że zawiązanie familijnych Stosun- | Śnie rozpoczęto : „Wiecie, że obiaduję o trzeciej, emie po SK18. oppene swą boleść po stracie przyjaciół, wejrzał 
ków pomiędzy dworami francuzkim i belgij- | potem śpię; jak mogliście właśnie kę AST” ? 4 kie J V serca polskich żon, matek, sióstr 1 
skim, jest wielce prawdopodobnem. Hrabia Flandrji, | bAw€ przeznaczyć? Ja chciałem, żeby się ię ja Listy z Warszawy donoszą, że w tych dniach | dzieci? 
który tu bawi od pewnego czasu. towarzyszy ojcu | przez kilka dni ciągnęła, żeby się można yło | ogłoszonym zostanie zapowiedziany ukaz, znoszący Do smutnych wiadomości o wygnanych na Sy- 


swojemu, królowi, w podróży do Vichy. Ci zaś, któ- przy niej weselić.* Odpowiedź, iż rzeczywisty cel | w królestwie Polskiem wszystkie męzkie i żeńskie bir, dodajemy następującą wedle niemieckiej? Uaz. 
rzy utrzymywali że przybycie belgijskiego monarchy | loterji osiągnięty. gdyż wszystkie bilety Ed klasztory. Ukaz ten będzie tylko dalszem rozwi- Petersburg. Pokazała się w kilku guberniach na 
nie ma politycznych zamiarów, i na dowód tego | Me zadowolniła jenerała. Z kobiet prócz kilku cu- | pięciem planów i systematu Milutyna, oraz najle- | ludziach i zwierzętach sybirska morowa z ara- 
dosili że minister spraw zagranicznych miał wró- | dzoziemek, znajdowały się w sali iE tylko, z, pszym dowodem zupełnej przewagi tego socjalisty | za. Zaraza ta objawia się na ludziach rozmaicie 

cić z Vichy przed przybyciem króla Leopolda, po. | fantami zajęte były. Nie podobało się to naczelni- | w radzie cara. Niezawodnie ubrany będzie ten u-| |. Pojawia się pęcherzyk, mocno świerzbiący: po- 


mylili się — żle byli zawiadomieni. | kowi wojennemu. „Cóż to, dam niema? gdzież | kaz w płaszcz liberalizmu. tarty pęka i powstaje rana czarnej barwy, otoczo- 

Korespondent wasz, donosząc że p. Drouin | 54 damy? Hej! M., zawołał na jednego ze znajo Dodają nareszcie, że komisja wyznań ioświe- | na nabrzmiałością. Rana i nabrzmiałość powię- 
de Lhuys będzie obecnym przy naradach, w po- mych sobie młodych ludzi. przyprówgać tu twoją | cenia, która już otrzymała protestanta Wittego na | kszają się w przeciągu I do 8, nawet 10 dni, we- 
ważniejszem źródle wiadomości swoje czerpał. i siostrę i matkę, tylko prędko. dyrektora głównego, zostanie zwiniętą, a wydziały | dle siły jadu; następuje ogólna niemoc, ból gło- 


. Nieraz już zwracano uwagę, jak ważną rolę | Szczególnej uwagi a przytem lekkiego, mo- | jej oba wejdą w skład komisji spraw wewnętrznych, | wy i w !ołku sercowym i niepokój. 2. Bez poka- 
mają państwa drugiego i trzeciego rzędu, kiedy : żna powiedzieć, ublizającego obejścia się, doznają której dyrektorem głównym jest szyzmatyk i Mo- | zania Się pęchęrzyka lub plamy, puchnie zwykł 
spór europejski dzieli narody na dwa obozy. W | rodziny, które dla jakichkolwiekbądź powodów, | ska], kniaż Czerkaski. gardło, wargi oczy. Puchlina ta zwiększa się nie- 
takiem położeniu jest dziś Szwecja. Co przedsię- ; choćby nawet najlepszych, starają się uzyskać Korespondencje warszawskie donoszą o no- | ZMiernie szybko obok ogólnej niemocy i śmierć nastę- 
weżmie? Z której strony stanie? Czy jej floty go- | względy dła siebie naczelnika w. jennego. Do tych wych hurtowych rewizjach we wszystkich księgar: | PUJE, jeżeli niema pomocy lekarskiej, w 1 lub 3 
towe do boju, czy nie? Ileż to w tej mierze sprze- | należy rodzina M., która zaprosiła jenerała Belle- | niach warszawskich, skutkiem których, dla npo- | dniach. 3, Bez wszelkich oznak zewnętrznych opada 
cznych ogłoszono wiadomości! Co zrobi król, ja- | garda na wesele, co było zupełnie niewłaściwe. Mało | rządkowania rozrzuconych dzieł, parę dni księ- | zarażonego ogólna niemoc, gwałtowny ból w dołku 


kie jego Gia A to tylko wyższa może zawyrokować | dogodności materjalne „nie są zdolne wynagrodzić | garnie zamknięte być musiały. i ściśnienia piersiowe. Przy tych symptomatach 
dyplomacja. * ki mamy wiadomość, która może | wyższych strat, jakie się tym sposobem ponosi. W Opinogórze, dobrach hr. Krasińskiego, wy. | następuje śród okropnych boleści i nieustannego 
objaśnić, w jakiem usposobieniu znajdują się Takąż dozę nierozsądku i braku pojęcia po- kryto prasę drukarską. Zarządzono śledztwo. zwracania śmierć w 12 do 24 godzinach, 


umysły mieszkanców. 

Książę Fryderyk Karol w rozkazie dziennym 
zagroził wyjątkową Srogością Szwedom, co Bieli 
udział w duńskiej wojnie. Jak tylko wiadomość 
ta doszła do Sztokholmu, wzburzenie umysłów by. 


hne, że p. Manderstróm, minister 
ło tak powszechn P ja} zażądać tłumaczenia 


spraw zagranicznych, mus 

ad Bro REnóskiego: jeżliby takowe zostało bez 

odpowiedzi, wszyscy Prnsacy, zamieszkali w Szwe- 

cji, otrzymaliby rozkaz opuszczenia kraju. A prze- 
ufają tam w pokój! Flota zwija żagle. Woj- 


łożenia i obowiązków, przedstawiają obiady, wy- G ich Wed pn r 2 
i j i ie- Ks. Łysakowski z Prus Zachodnich, którego edle podania jednego z lekarzy powiato 
wa: pe paka bie -a 4 więziono z Płocku i w Modlinie, został Hwala wych nastąpiło uleczenie przez wypalenie peche- 
mian, i obiad przyjęty przez nich, a zakonczony e ; | : T oiu; k o Uibieum * Tadź 
trni łk ny za wdaniem się Prus i powrócił juz do swo- | rzyka za pomocą „Kali ca , ewentualn 
aaen packa. any O ra Ji Acidu itri fumens*. Wewnętrzni ż 
i i l la, aby | jego probostwa » m nitricum fu ętrznie należf 
Po, BAG kak A ogólnie ut jek j Ober inie miasta Warszawy ogłosił co dawać „Kalomel“. — 
ym iaki i z a - £ : ' 
mogli i ae orao a: ro- | następuje P „Rozporządzeniem mojem z dnia 10. Do jak nierozsądnych i bezzasadnych zarzu* 
daków i innych cudzoziemców, mogą zyskać za- | czerwcar.b., termin do przerobienia znaków (szyl- | tów i kłamstw posuwa Się nienawiść moskiewskś 
ledwie nieco osobistej ulgi ale nie więcej. Je- | dów) przez wszystkich przemysłowców i handlu- | do Polaków, może posłużyć za przykład kore 
żeli więc mamy zbliżać się do Moskali, to w | jących, z napisem w językach moskiewskim i pol- | spondencja z Bółgarji do Moskiewskich Wiedomo* 
U zblizeniu tem starajmy się zawsze podnosić ich | skim — oznaczony został do dnia 27. lipca r. b. | Sći, nr. 141.: „Wszyscy, powiada, marzą o samo” 
aka pry wraca na dawne stanowiska. ku sobie, a nie zstępować do nich. Zachowajmy | Mając na uwadze, że znaczna bardzo licz-| dzielnym bycie, nawet i niewarta bytu. Polska. C0 
sk Se Gazeta awrocita była uwagę na ni- | pod każdym względem godnośćawą osobistą. Niech | ba znajduje się znaków do: przerobienia, oraz że | się tyczy Polski, w stosunku jej do Bółgarji, zau” 
4 cenę papierów i wartości na giełdzie pary-  Moskale znajdą towarzystwa nasze takie, jakiemi | przy niedostatecznej ilości malarzy korzystają | ważymy, że w zadunajskiej stronie nie ma i nie 
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będzie innego nieprzyjaciela dla NN RS: Min dogiiór. —APORARIEE OM EŃ (Mi wa tia GR enika budyckóy miesz. tamie WARE burga (w Siea sia WWE na 
rodu jak Polacy. Kto naprowadzał tureckie armaty 
na Belgrad ? Polacy. Kto rznął słowiańską ludność 
w Bośmii, Hercegowinie i Czarnogórze? Polacy. 
Kto podmawia Turków na bółgarskiego włościani- 
na? Polacy. Kogo się więcej w Bółgarji boją niż 
Turków i Greków? Polaków* itd. Nie przebierają 
gazety moskiewskie w kłamstwie, drukują każde, 
nawet tak miczem nieupozorowane, nieosłonięte, 
jak dopiero co wzmiankowane. Na każdym punkcie 
oszczerstwo, w każdej rzeczy obrzydliwe udawa- 
nie, łaszenie się i potwarz. Korespondeut bółgar- 
ski do tej gazety jest ajentem, szerzącym pomię- 
dzy tym ludem, nienawidzącym dziś Moskali, sym- 
patje moskiewskie. Domyśleć się można, że za- 
grożeni przez swe postępowanie w Polsce utratą 
wpływu ua całą Słowiańszczyznę, utrzymać go 
chcą potwarzami, miotanemi na Polaków w spo- 
sob najgłupszy. Któż bowiem uwierzy zarzutom, 
które z Polaków robią prześladowców ludów sło: 
wiańskich w Turcji, jak gdyby tam panowali lub 
jakie więcej wpływowe stanowisko z.jmowali! 


Kronika. 


Wykaz 
prawomocnych wyroków c, k, sądów wojennych w Żólhwi, 
Przemyślu, Rzeszowie, Krakowie, Stanisławowie, Zloczo- 
wie, Samborze, Tarnowie, Tarnopolu i Nowym Sączu za- 
padłych w miesiącu czerwcu 1864, 


(Ciąg dalszy.) 
C.k. sąd wojenny w Tarnowie. 


I. Za zbrodnie zaburzenia spokojności publicznej. 

1. Lubin Grodzki recte Ludwik Augerer, 36 |. 
z Znaimu, na 6 miesięcy więzienia. — 2. Jan Heuner, 
46 lat z Tarnowa. Krawiec, na 3 miesiące więzienia — 
3. Jan Solarski, 17 lat z Baranowa, terminator sze» 
wski, na 2 miesiące więzienia. — 4. Wiktor Pultar, I7 
lai z Pragi, pomocnik przy żegludze, na 2 miesiące wię- 
zienia. — 5. Jan Stadnicki, 47 lat z Zassowa, oficjali- 
sta prywatny, na 10 tygodni więzienia, — 6. Michał D y- 
long, 30 lat z Szyszyn, stolarz, na 8 tygodni więzienia. — 
1. Jan Chmielowski, 20 lat z Mielca, wyrobunik, na 6 
tygodni więzienia, w drodze łaski kara zniżona na 14 dni 
więzienia. — 8. Antoni Grossner, 11 lat z Krakowa, 
czeladnik stolarski, na 10 tygodni więzienia. — 9. Edward 
Żele gowski recte Aleksander Taniewski, 31 lat z 
Ackermanu, dymisjonowany ces, moskiewski podpułkownik, 
ozdobiony kilkoma orderami moskiewskiemi, właściciel dóbr 
na Litwie, na 2 miesiące więzienia; zarazem zabroniono 
mu noszenia orderów w państwach ces. austrjackich, — 
10, Mikolaj D yl ong, 27 lat z Szyszyn, ekonom, na 6 ty- 
godni więzienia. — 11, Józefa Lipartowska, 2l lat z 
Borku, pokojowa, na 8 tygodni więzienia, — 12. Leon 
Florkiewic z, 22 lat z Krakowa, ślusarz, na 4 tygodnie 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 13, Bogumił P u- 
zikowski, 18 lat z Zalęża, uczeń gimnazjum, na4 tygo- 
dnie więzienia, w drodze laski uwolniony. — 14. Stani- 
słew Migas, 18 lat z Krakowa, student, na 4 tygodnie 
więzienia, w drodze łaski uwolniony. — 15. Walenty Ja- 
nowski, 26 lat z Myśliwca, słuchacz praw, na 3 mie- 
siące więzienia (obciążony przestępstwem przeciw zarzą. 
dzeniom publicznym). — 16. Jan Gawlik, 20 lat z Bi- 
skupic, na 8 tygodni więzienia. — 11. Stefan Pleszo- 
wgski, 20 lat z Barwaldu, ukończony technik, ną 2 mie- 
siące więzienia, — 18, Artur Majewski, 161, z Jaworzna, 
praktykant przy kopalni, na 10 tygodni więzienia. — 
19. Antoni Szczypcik, 42 lat z Putwiec, murarz, na 10 
tygodni więzienia. — 20. Antoni Gottlich, 2l lat z Ja- 
sla, uczeń gimnazjum, na 8 tygodni więzienia, — 21. A- 
dolf Stro ka, 20 lat z Brzozowa, uczeń gimnazjum, na 8 
tygodni więzienia, w drodze łaski kara zniżona na 4 ty- 
godnie, — 22. August de Lavaux, 38lat z Podniebilu, 
właściciel dóbr, uwolniony z braku dowodów, — 23, Fran- 
ciszek Lazar owicz, 40 lat z Jasła, stolarz, uwolniony 
z braku dowodów, — 24, Feliks Zabier zewski, 54 lat 
z Gorzejowy, właściciel dóbr, uwolniony z braku dowo- 
dów. — 25. Władysław Ri rzykiewicz, 35 l.z Tar- 
nowa, handlarz koni i fabrykant powozów, na 5 miesięcy 
więzienia, w drodze łaski kara zniżnna na 2 miesiące. — 
26. Florjan baron Gostkowski, 40 lat z Witowie, wla- 
Ściciel dóbr, na 3 miesiące więzienia (utrzymywanie i tran- 
sportowanie ochotników). — 27. Konstanty Kłosinski 
z Wysowej, 36 łat, właściciel dóbr, na 6 tygodni więzienia 
(utrzymywanie i transportowanie ochotników). — 28, Ksa- 
wery Hankiewicz z Bothowie, 21 lat, były o. k. pod- 
porncznik, na 4 miesiące więzienia. — 29, Piotr Eliso- 
wski, 57 lat, z Słupca, kmieć, na 3 miesiące więzienia.— 
30. Wojciech Flisowski, 18 lat, ze Słupca, syn kmie- 
cia, na 6 tygodni więzienia. — 31, Sebastjan Z a pała, 53 
lat, z Poręby wielkiej, proboszcz uznany za niewinnego. — 
32. Wojciech Pick, 32 lat, z Baranowa, aptekarz, uwol- 
niony z braku dowodów. — 33, Karol Wygrzywal- 
ski, 30 lat, z Gorlic, pisarz u adwokata, uwolniony z bra- 
ku dowodów, 


Iv. Za przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom. 

34. Stefan Mogilanski, 32 |. z Wieliczki, piekarz, 
na 4 tygodnie aresztu (obciążony przestępstwem przeciw 
bezpieczeństwu ciała.) — 35. Alojza Komarek, 4l I. 
z Tarnowa. właścicielka realności, na 2 tygod. aresztu, — 
36. Józef Komarek, 52 |. z Muski w Czechach, właśc. 
realności i wędliniarz, ną 1 tydzień aresztu. 31. To- 
masz Górski, 42 l. z Zsczarnia, kmieć, na 3 tygodnie 
aresztu zaostrzonego Źrazowym postem w każdym tygo- 
dniu (obciążony przestępstwem przeciw hazpieczeństwu 
własności). — 38. Naftali Brand, 39 |. z Tarnowa, izra- 
elita, przekupień, na 14 dni aresztu, zaostrzonego Żrazu- 
wym postem W tygodniu. — 39, Taube Eidelberg, 
52 l. ze Lwowa, żydówka landeciarka, na 6 d. aresztu, — 
40. Franciszek Heretyk, 40 l. z Tarnowa, wyrobnik, 
na 6 tygodni aresztu, zaostrzonego 2 dniami postu. — 
41. Jan Czech, 40 l. z Brzostka, kmieć, na 14 dni aresztu, 
zaostrzonego 2 dniami postu. — 42. Izak Lustberg, 
32 l. z Mielca, izraelita, faktor, na 14 dni aresztu zao- 
atrzonego 2 dniami postu. — 43, Antoni Gizara 4} lat 
z Brzysk, kmieć, na 8 dni aresztu, — 44. Stanisław Si: 
wihski, 24 i. z Bochni, czeladnik bednarski, na 10 dni 
Aresztu, zaostrzonago 2 dniami postu. — 45. Antoni Szy- 
dlowski, 43 1. z Pilzna, kramarz, na ł4 dni aresztu. — 
46. Ignacy Pisowicz, 33 l. z Dąbrowic, tkacz, na 4 dni 
aresztu, — 47, Naftali Linec, 38 l. z Tarnowa, izraelita 
dzierżawca nabiału, reaks z braku dowodów, — 48. 
Feliks Wodyński, 25 |. z Dąbrowie, snycerz, uwolniony 
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z braku dowodów. — 49. Dyonizy Klimaszewski, 47 
l. z Czerniowiec, proboszcz, na karę pieniężną w ie 
15 złr. w. a. 


II. Za przekroczenie obwieszczeń z 28.1 29. lutego 1864. 


50. Józef Klimczak, 25 l, z Golonki, kmieć, areszt 
śledczy policzono za karę, skazany oraz na utratę zakwe- 
stjonowanej broni. — 51. Stanisław Sowa, 58 |. z Choj- 
nika, wyrobnik, areszt śledczy policzono za karę. — 52, 
Jan Wróbel, 40 L, z Chojnika, kmieć, areszt śledczy po- 
liczono za karę, — 53. Jan Cetera, 36 I. z Chojnika, 
rezerwista, areszt śledczy policzono za karę. — 54. Jan 
Krass, 38 |. z Golonki, kmieć, areszt Śledczy policzono 
za karę. — 55. Maciej Pilch, 28 |. z Wysekiej, gumienny, 
na 6 dni aresztu, w drodze łaski uwolniony. — 56. Fran- 
ciszek Wojcik, 78 |, z Knap, kmieć, na 8 d. aresztu. — 
Wszyscy od 51 do 56 skazani zostali oraz na utratę bro- 
ni. — 57, Ksawery Kowalski, 30 l. z Trzenicy, kowal, 
na 6 dni aresztu (posiadanie fałszywych dokumentów le- 
gitymacyjnych). — 58. Wojciech Gniadek, 43 I. z Brze- 
Zowy, kmieć, na 8 dni aresztu i utratę broni, — 59. Sta- 
nisław Kopaczyński, 40 l. z Strzegocic, rządzca dóbr, na 
karę pieniężną w kwocie 25 złr. w. a, i utratę broni. — 
60. Franciszek Pilch, recte Bernacki 22 |, z Tarno- 
wa, były dozorca straży finansowej, na 10 dni aresztu i 
utratę broni. — 61, Tomasz Jarosz, 18 lat z Dąbro- 
wie, tkacz, na 4 dni aresztu i utratę Bronis — 62. Karol 
Juljusz Hóflich, 31 |. z Baranowa, czeladnik zegar- 
mistrzowski, na 6 dni aresztu z dwoma dniami postu. — 
63, Władysław Filipp, 221. z Jaszczurowy, czeladnik 
krawiecki, na 8 d, aresztu. — 64, Naftali Kochane, 40 I. 
z Gromnika, izraelita, dzierżawca propinacji, na 4 dni a- 
resztu, 

Z c. k. Sądu wojennego w Tarnowie. 
(Ciąg d. n.) 

(Gazeta Lwowska nr. 161), Konkursa: Posada ad- 
junkia przy dyrekcji urzędów pomocniczych sądu krajo- 
wego we Lwowie z płacą 735 lub 630 złr. w. a. Termin 
4 tygodni, do prezydjum sądu krajowego. — Posady dwie 
adwokatów z siedzibą w Drohobyczu i Buczaczu. Termin 
5 tygodnie; podania przez izby adwokatów lub notarju- 
szów, iub w braku takowych przez sądy łszej instancji 
do sądu apelacyjnego lwowskiego. — Posada pisarza 
gminnego przy urzędzie miejskim w Przemyślu z płacą 
420 lub 362, albo 315 złr. w. a. Termin 4 tygodnie, — 
Posada przełożonego powiatu w Żurawnie z płacą 1.050 
złr. w. a. Termin 31, lipca, — Dwie posady adjunktów 
konceptowych przy policji lwowskiej, płaca 420 złr. Ter- 
min 20. sierpnia 


Edykła. Cytowani spadkobiercy Jędrzeja Kopina przez 
urząd powiatowy Brzozów. Masa nieobjęta $. p Antonie- 
go Sałackiego przez miejsko-delegowany sąd powiatowy 
w Złoczowie. Abraham Schecher i masa po Herszu Kess- 
ler przez sąd powiatowy w Stryju; Daniela Niżyńska i 
dr. Ignacy Kamiński przez sąd obwodowy w Stanisławo* 
wie. Teresa Lunikowa przez sąd obwodowy w Złoczowie. 
Za granicą przebywający Moses Laster z Sniatyna, Avi. 
gpor Bachschatz ze Lwowa. 

Licytacje. Dostawa drzewa bukowego 110 sągów do 
sądu obwodowego w Tarnopolu li, sierpnia. Realności 
nr. 62 i 6314 we Lwowie, termin 16, września i 14. pa- 
zdziernika w e krajowym. 

(Krakauer Ztg. nr. 166). Konkursa: Posada kanceli- 
sty ohwodowego w Sączu. Płaca 367 złr. 50 cent, Ter 
min 15 sierpnia. 

Edykta: Cytowani sądownie Chaim Leib Cypress i 
Cecylia Cypress przez sąd krajowy krakowski. Salomon 
Wussmann przez sąd obwodowy tarnowski. Wacław To- 
czyski przez sąd obwodowy tarnowski. Ignacy Dropczyń: 
ski, spadkobierca, przez urząd powiatowy jako sąd w Ni 
sku. Izaak Fass przez sąd obwodowy w Rzeszowie. 

Licytacje. Połowa realności mr. 29. w Oświęcimiu 
na dniu 18. lipca i 25. sierpnia w sądzie tamecznym. Re- 
alność w Bystrej nr. 5. na d, 25. sierpnia i 26. września, 
Propinacja miejska w Rzeszowie B. i 9, sierpnia. 


JE hr. Mensdorff Poallły, namiestnik Galicji, zabawi 
8 dni w Wiedniu i wróci potem do Lwowa, 


Pozawczoraj umarł we Lwowie dr. Schróter , zna- 
ny w calym kraju lekarz-homeopata. Pierwszy on w Gali- 
cji zaczął leczyć tym systemem, waleząc nieznuzenie 
przeciw uprzedzeniom i przesądom. I jaku lekarz i jako 
człowiek zasłużył sobie na powszechne poważanie. Ubo- 
dzy miasta Lwowa tracą w nim prawdziwego dobroczyń: 
cę. Bez najmniejszego zapytania, udawał on się wszę- 
dzie, gdzie go tylko wezwano. Nie zdarzyło się nigdy, 
aby się tłumaczył brakiem czasu lub innemi okoliczno- 
Ściami, chociaż kilkanaście godzin dziennie bywał zajęty. 
W czasie grasowania cholery opadał ze sił dla nawału cho- 
rych, którzy dla szczęśliwych kuracyj garnęli się do niego, 
a chwili wypoczynku sohie nie dał. 

Cześć jego pamięci! 


Profesor szkoły głównej warszawskiej, Franciszek 
Bolemir Kwiet, powołany z Pragi do wykładu filologii 
słowianskiej, umarli w Warszawie 18. lipca w 40. roku ży- 
cia po paromiesięcznej ciężkiej chorobie. 

Nowy kościól. W Żołyni w obwodzie rzeszowskim, 
ma rozpocząć się budowa 'nowego, wspanialego kościoła. 
Dotychczasowy kościół tamtejszy, zbudowany tylko z drze- 
wa, przetrwał mimo to 300 łat i dotąd uchował się w do- 
brym stanie. Ponieważ jednak był za szezuplym, więc 
parafianie postanowili, jak piszą do Krk. Ztą., zbudować 
kościół nowy. Dotyczącemi układami kierował rzeszowski 
naczelnik obwodu p. Pluszk. Konkurenci powierzyli zgo- 
dnie kierownictwo przedsiębiorstwa budowy hr. Alfredowi 
Potockiemu, który przez swego pełnomocnika, Każmierza 
Stęchlińskiego. ofiarował się nadto dostarczyć bezpłatnie 
cegieł, potrzebnych do wzniesienia świątyni, Oprócz tego 
zapewniły dominia Rakszawy i Bialobrzegów znaczną po- 
moc pieniężną, pierwsze 1000 a drugie 500 złr. Dalszy 
fundusz na budowę nowego kosciola, stanowią zbierane 
przez duchowieństwo składki, które wynoszą już kilka 
tysięcy rehskich, Jest także dostateczny zapas wapna w 


' pogotowiu, Resztę wydatków pokryć się obowiązały pa- 


rafialne gminy. Ogólny kosztorys zaproponowanej budowy 
wynosi 80,000 złr. Kościół ma stanąć w przeciągu lat 15. 


Powódź. Dnia 21. czerwca 1864 dotkniętą została 
wies Nosów, w obwodzie brzeżańskim, niszczącym 
wylewem wód. W samo południe nadciągnęła burza, po- 
łączona ze straszną ulewą, która prawie 3 godziny trwała, 
i tak niezmierną masa wód spadła ze wszystkich wzgórz 
sąsiednich, że nim jeszcze zdołano pomyśleć o ratowaniu 
mienia , zalał rwący strumien całą, położoną w dolinie 
częsó wsi wzdłuż gościńca, 


Pola, łąki, ogrody, dziewięćdziesiąt budynków miesz- 
kalnycb i gospodarskich ze sprzętami domowemi i odzieżą. 
tudzież zasoby zboża i kilka sztuk bydła poniszczyły lub 
porwały z sobą rwące fale powodzi, 


Także siedmioro ludzi straciło przytem życie, 


C. k. namiestnictwo zarządziło dla ulżenia niedostatku 
nieszczęśliwym mieszkańcom tej wsi składkę dobroczynną 
w lwowskim okręgu administracyjnym; przeprowadzenie 
jej poruczone zostało c. k, władzy obwodowej w Brze- 
zanach, 


Straszna eksplozja zdarzyła się d. 2ł. bm. w Pary- 
żu na przedmieściu Poissonniere w domu pod l. 11, w któ- 
rego piwnicy znajduje się skład oleju skalnego. Dnia po- 
przedniego wieczorem udał się jeden robotnik do piwnicy 
i stłukł jedną butlę oleju, który się rozlał po ziemi. Ka- 
pelusznik, najmujący pewną część piwnicy, zeszedł do 
niej na drugi dzieh o godzinie 9. zrana z światłem w ręku, 
ztąd się zajął rozlany olej i spowodował eksplozję. Nie- 
szczęściefchciało, że od płomieni zajęła się kupa węgli. 
Mimo największej usilności nie udało się przygasić ognia 
i po dwugudzinnej pracy nastąpiła eksplozja reszty butli 
nagromadzonych z olejem Dom, w którym się to stalo, 
jakoteż sąsiednie domy wzruszone zostały w swych podwa- 
linach, podłogi zostały wywrócone i wysadzone okna, 
Semi buchnęła eksplozja. Rozrzucane na wszystkie stro- 


ny kawałki drzewa potiukły okna w wielu innych do- 
mach, 


Ośmnaście osób zostało mniej lub więcej skaleczanych, 
między nimi jeden sierzant miejski i dwóch pompierów, 


Dzieło o kuraeji wodnej wydał świeżo we Lwo- 
wie pan Franciszek Medwej, dyrektor zakładu hydropaty- 
cznego w Kisielce pod Lwowem, znanego powszechnie z 
bardzo wielu szczęśliwych kuracyj, Nadzwyczajnie jasno 
i dla każdego przystępnie rozwinął najpierw zasady lecze- 
nia wodą, a potem wskazał wszystkie gatunki akutycznych 
to jest gwałtownych lub zapalnych chorób, w których le- 
czenie wodą jest bardzo skutecznym oen Zarazem 
poucza bardzo dokładnie, w jaki sposób każdy w podo- 
bnych chorobach siebie czy innych leczyć może, z pomy- 
slnym skutkiem. Dziełko to śmiało policzyć trzeba do 
najpraktyczniejszych wtym zawodzie tak, że za podręczną 
książkę każdemu posłużyć może, 


Olbrzymie wąsy. W Stojkowicach na Morawie u. 
marł niedawno leśniczy p, Z. Vesely, który posiadał wąsy 
fenomalnych rozmiarów, Wąsy jego sięgały od ust aż do 
ziemi. Vesely splata! olbrzymie swe wąsy w kosy, wkła. 
dał je w sakwy jedwabne i sakwami temi trzy razy opa 
sywał się około ciała, Jeżeli kiedy rozplót! i rozpuścił 
swoje wąsy, to oprócz głowy niebyło widać zadnej części 
ciała, jak mają zapewniać świadkowie, Tak przynajmniej 
opowiada Morawske Orltee. 


Nowy wylew Sanu. D. 19, b. m. wezbrały znowu 
wody Sanu i wyrwały blisko 100 sążni drogi rządowej ko- 
ło Radymna. Wezbrany San przedarł się także do rzeki 
Wiszni i zalał okoliczne włości. 


Oszust. Rzezimieszki galicyjskie mojżeszowego wy- 
znania uważają. jak widać, Wieden za Eldorado swego 
przemysłu. Niedawno temu donosiliśmy o kilku żydach 
galicyjskich, którzy oszukali wielu kupców wiedenskich, 
za co skazani zostali przez sąd wiedeński na więzienie, 


Teraz stawał znowu przed sądem w Wiedniu Jakób 
Markus Maller, żyd z Galicji. Udawał on bogatego kupca 
i wyłudzał pod tym pozorem od wiedeńskich kupców to- 
wary na kredyt, którego termina prolongował potem na 
wieczne czasy. Jeżeli mu którys z mniejszych kupców 
wiedeńskich nie chciał pokredytować, wtedy Jakób Marek 
Maller przybierał minę oburzenia i krzyczał: 


— Jakto? pan nie znasz firmy „Móllert* Biedny ku- 
piec zawstydzał się wtedy bardzo, że nie zna tej słynnej 
firmy, i aby już jako tako naprawić swą grubą ignorancję, 
dawał na kredyt. Tym sposobem firma „Maller* pozacią- 
gała długi w okrągłych sumkach, a gdy przyszło płacić, 
dała nurka. W końcu złowiono Móllera, a sąd skazał go 
za zbrodnię oszustwa na 3 lata ciężkiego więzienia. 


Scenie w Czerniowcach ma się dziać nie źle, Dane 
dotychczas przedstawienia podobały się publiczności, któ- 
ra licznie uczęszczać ma do teatru. Teatr krakowski bawi 
obecnie, ja: wiadomo, w Przemyślu, gdzie także znalazł 
żywy udziął u tamtejszej publiczności, 


Proces prasowy. Znany publicysta wiedeński, „pan 
Franciszek  Schuselka, redaktor Reformy który już raz 
z powodu zasądzenia w procesie prasowym, musiał złożyć 
mandat posła na sejm austrjacki, lecz później ułaskawio- 
nym został, uwikłał się znowu w proces prasowy. Powo- 
der do tego był artykuł, zamieszczony w nr, 26. Reformy, 
pod napisem: Głossatar. 


Z życia Mazziniego. W przedmowie do dzieła, 
które wydał niedawno w Londynie Mazzini, znajduje się 
onis jego pierwszego aresztowania. Było to w roku 
1830, kiedy partja rewolucyina włoska spodziewała się 
pomocy francnzkiej. Mazzini otrzymał naraz rozkaz od 
komitetu karbonarjuszów udać się do botelu pod „Czer- 
wonym lwem“ w Genni i wynieść tam pewnego majora 
francuzkiego, nazwiskiem Cottin, który już w pierwszy 
stopień karbonarski przyjętym został, na stopień drugi. 
Mazzini udał się na wskazane miejsse, znalazł majora i 
rozkazał ceremonię. Major ukląkł a Mszzini mist go wł. 
śnie zaprzysięgać na miecz, gdy naraz otwarło się w ścia. 
nie okienko i jakaś twarz obca się ukazała, Nieznajomy 
spojrzał na Mazziniego i zniknął. Cottin uspokoił Mazzi- 
niego, zapewniając, że to był jego poufoy służący, Gdy 
obrzęd się ukończył, prosił Cottin Mazziniego, aby mu 
ułożył formułkę przyjęcia w poczet karbonarjnszów, gdyż 
myśli udać się do Nizzy, gdzie spodziewa się pozyskać 
wielu prozelitów. Na szczęście nie chciał Mazzini takiej 
formułki napisać własnoręcznie, tylko ją podyktował ma- 
jorowi. W kilką doi potem aresztowano Mazziniego. Cot- 
tin był zdrajcą, a ów obey widz szpiegiem policyjnym. 
Długo trzymano Mazziniego w więzieniu, lecz wypuszczo. 
no go w końcu, gdyż Cottin zastrzegł sobis już poprze- 
dnio, że nie będzie świadczył w obecności Mazziniego. 

Dzisiejszej nocy spłonął w Przemyśla kościół fran- 
ciszkański i około 20 kamienic, Przy odjeżdzie z Przemy- 
sla do Lwowa dzisiejszego rannego pociągu, pożar miał 
już być stłumiony. Pożar miał wybuchnąć u jakiegoś 
piekarza. 


—— 


Oświadczenie. Proszeni jesteśmy o zamiesze zenie 
następującego oświadczenia, odnoszącego się do wiado- 
mości ze Szwajcarji, a w Gas. Warodowej przed kilku tygo - 
dniarai podlug dzienników niemieckich podanej: „Docho- 
chodzi rąk moich w tejj chwili numer Gas. Narodowej, 


! zawierający z Kyburga (w Szwajcarji) artykuł, 


3 


który do 
gazet podanym został bez mojej wiedzy wbrew mojej 
myśli, a pochodzi może od niechętnego mi pióra. Upra 
szam tedy SZanownĄ redakcję o zamieszczenie niniejszego 
oświadczenia, — Kyburg, 14. lipca. — Melania Sobańska“ 


n 


Ostatnie wiadomości, 


Oburzenie Niemiec na Prusy wzrasta z dniem 
każdym. Z Drezna donoszą, że jenerał Hake, cho- 
ciaż bundestag pochwalił jego postąpienie sobie 
w Rendsburgu, odwołany został z posady komen 
danta, a to dlatego właśnie, że wobec Prusaków 
nie okazał dostatecznej energii i skomproniitował 
tem sławę wojsk związkowych a mianowicie sa 
skich. Król saski polecił ministrowi wojny. jene- 
| Tate porucznikowi Rovenhorst, aby się udał zaraz 
cje Rendsburgai zdał sprawę dokładną z zaszłych 
tam wypadkow. W dyplomatycznych kołach wie- 
deńskich zapewniają, ze dotąd nie nadeszły aui 
od saskiego ani od hanowerskiego rządu zadne 
zapytania, nżalenia lub wnioski w sprawie zajść 
rendsburgskich. Zapewnienie to ma tylko słuszność 
co do depesz, nadsełanych pocztą lub kurjerami, 
ale nie co do telegraficznej korespondencji mię- 
dzy Wiedniem, Hanowerem i Dreznem. Z Frank- 
furtu nad Menem douoSzą, że w dyplomatycznym 
obozie państw średnich i mniejszych niemieckich 
utworzyły się dwa stronnictwa, z których jedno 
domaga się bezpośredniej interwencji Związku 
przeciw Prusom, drugie pośrednictwa Austeji. Pier- 
wsze stronnictwo ma być silniejszem. 


„Rozjątrzenie na wszystkich dworach niemie- 
ckich rośnie — powiada Botschafter dzisiejszy, 
a Prusy dobrzeby zrobiły, gdyby grożącą burzę 
zażegnały odpowiedniemi ustępstwy. Jeżeli się 
nie mylimy, Prusy mają już skłonność do tego, 
albowiem przekonały się, że rząd austrjacki w tej 
sprawie podziela zupełnie mniemanie dworów nie- 


mieckich. (D. 21. b. m., gdy w bundestagu gło: 
sowano nad rezolucją raportu jenerala Hake o 
zajęciu Rendsburga przez Prusaków, poseł au- 


strjacki jeszcze był jednego zdania z pruskim; p.r.) 
„Chodzi tylko o „jak.* Austrja, która ma pe- 
wne względy dla sprzymierzeńca, lecz i praw 
Rzeszy przestrzegać musi, będzie może mogła 
przyjąć pośrednictwo między Rzeszą a Prusami“. 


Jak donosi Daily News, wystosowały gabine- 
ty berliński i wiedeński nową notę okólną do 
swych posłów w Paryżu, Londynie, Petershurgu i 
Sztokholmie, w której tak charakteryzują położe- 
nie Szlezwiku : 


„Chociaż państwa sprzymierzone wszelkiemi 
środkami usiłują postawić Szlezwik, tak jak Hol- 
sztyu i Lauenburg, które do niemieckiego Związ- 
ku należą, pod administrację wspólną austrjackich 
i pruskich komisarzów, to przecież byłoby przed- 
wcześnie wnosić z tego, że wcielenie Szlezwiku 
do niemieckiego Związku będzie koniecznem na- 
stępstwem tych kroków. Księstwo Szlezwickie po- 
dzielać będzie faktycznie, tytułem swej nieroz- 
dzielności z Holsztynem, losy tego ostatniego 
księstwa, — nie potrzeba wszakże do tego konie- 
cznie, aby Szlezwik stał się księztwem związko- 
wem. Przyszłym monarchą i właścicielem księziw 
pozostanie książę halsztyński, ale mimo to może 
ten książę mieó także posiadłości po za Zwią- 
zkiem.* 


Napoleon III. ma być obecnie zatrudniony 
przygotowywaniem broszurki, w której wykaże, 
„że w Europie nie istnieje teraz żadne prawo. 
Stare, legitymistyczne prawo traktatów, zostało po- 
deptanem, a prawo nowe, prawo zwierzchności na- 
rodowej, gwarantowanej powszechnem głosowa*” 
niem, nie zostało doląd uznanem a tem mniej 
zaprowadzonem*. Broszurka ma konkludować, że 
„ustanowionem być musi dyplomatyczne prawo ja- 
ko interregnum, co tylko na kongresie uskutecz- 
nionem być może.* La France zamieszcza arty- 
kuł, który się zdaje torować drogę tym zasadom. 


W angielskim parlamencie rozpoczną się zno- 
wu ciekawe debaty. Donoszą drogą telegraficzną, 
że lord Ellenborugh zapowiedz: iat w Izbie wyższej 
na dzień 26. bm. (a więc na dzisiaj), ze zamierza 
zwrócić uwagę parlamente ©a zmianę w angielskiej 
polityce zewnętrznej. Jak douosi Herald, nie bẹ- 
dzie to ani wotum nagany, ani też wyrażny jaki 
wniosek , ale krytyczny rozbiór całej zagranicznej 
polityki Russela. Lord Derby weżmie także udział 
w debatach, przezco staną się one tem grożniej- 
sze dla Russela, Ellenborough przejdzie cały bieg 
piedołęznej i dwulicowej polityki Russela w Chi- 
nach, Indjach, Japonii, Tunecie , Egipcie, Nowej 
Zelandji i Brazylii, a wyliczywszy tym Sposobem 
wszystkie grzecby Russela, popełnione w Azji, Afry- 
ce, Ameryce i Australii, przejdzie do p'ątej czę- 
ści świata, Europy, i wykaże, co nabroił rząd an- 
gielski w sprawie polskiej, duńskiej i t. d. 


Kolońska Gazeta rzuca w korespondencji z 
Turynu następujące Światła na pogłoski o nowej 
wyprawie Garibaldego : „Wyprawa była rzeczy- 
wiście ułożoną, i to jak się zdaje podług myśli 
Garibaldego, Dnia 12. i 13. bm. wszakże zgroma- 
dzili się na wezwanie Garibaldiego w Neapolu pp. 
Corta, Nicotera, Lombardi, Grizzotti, Missori i 
Cuchi, którzy udawszy się do Ischii usłyszeli od 
Garibaldego, ze o wyprawie już nie może być 
mowy. Garibaldi przyjąłich grzecznie i wyraził swe 
ubolewanie że nadaremnie ich powołał, dodając 
że mimo to liczyć będzie na nich przy każdej 
innej sposobności. Więcej nic nie mówił i nikt 
nie może odgadnąć jego zamysłów na przyszłość.“ 
Donosi także Gaz. Kol. o zbliżeniu się Garibal- 
dego do Bixia i o jego poufnych stosunkach z 
pewną bardzo wysoką osobistością, które jednak 
dotąd pokrywa zasłona tajemnicy. 


GAZETA NARODOWA z 26. lipca 1864. 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


— Lwów 28 lipca. (Sprawozdanie 
tygodniowe) Obecny stan pogody wy- 
wiera głównie wpływ na handel zbożem Te- 
goroczne zbiory ucierpiały bardzo wiele z po- 
wodu ciggłych deszczów, i jeżii przynajmiej 
przez 8 dni nie potrwa stąła pogoda, znaczna 
cześć zasiewów w nizinach galicyjskich prze- 
padnie zupełnie. W Krakowie, Tarnowie, Dę- 
bicy, Rzeszowie i Przemyślu padają codzien- 
nie ulewne deszcze, i gospodarze wiejscy, 
którzy z powodu tegorocznych niskich cen 
zboża życzyli sobie mniej obfitych zbiorów, 
sa w największej obawie O przyszłość. Przy 
uiernym dowozie ceny zboża, tudzież owo- 
ców strączkowych podnoszą Się. Najlepsze 
gatunki pszenicy płacono drożej o 25 do 40 
ctentów na korcu, to jest po 5 złr, 50 cent. 
Dowóz koleją żelazną, z przeznaczeniem 
po większej części na potrzebę młynów, 
był znaczny. — Pomniejsze parije przeszły 
w ręce spękulantów. — Jęczmień był po- 
szukiwany równie jak w poprzednim ty- 
godniu, szczególniej do browarów, krajowych. 
których właściciele nie rokują sobie wielkich 
nadziei o tegorocznych zbiorach , i gatunki 
143 ft. wagi płacono po 2 złr. 90 e. 4h 
żyta podniosły się z 2 złr. 70 ©. na 2 złr, 
SO c.. 2 złr. 90 ce. 1 3 złr. — Pojedyńcze u. 
mowy zawierano nawet loco dworzec kolei 
we Lwowie korzec po 3 złr. 15 c. Zewsząd 
słychać o gniciu kartofii, w skutek czego 
podnoszą się ceny tego artyknłu, ponieważ 
włościanin, w razie gdyby zbiór kartofli nie 
był pomyślny, zmuszony jest konsumować 
więcej żyta. Pokup owsa nie ustaje. i ceny 
podniosły się o 10 c. Zawiedziony zbiór sia- 
na i wątpliwość co do tegorocznych zbiorów 
owsa s3 to okoliczności korzystne dla spe- 
kulacji i sprzyjające podnoszeniu się cen. Ga- 
tunki 106 ft. wagi skupowano chętnie po 2 
złr. 35 c. Podnoszą się także ceny hreczki, 
bobu, grochu i kukurudzy. — Koleją że- 
lazng wywieziono rozmaitych gatunków zbo- 
ża: 2111 cet. do Wiednia, 1317 cet. do G%8n- 
serndorf, 691 cet. do Berna, 1003 cet. do O- 
łomuńca, 2334 cet, do Mysłowice, 1509 cet. do 
Krakowa, 773 cete do Bielska, 1447 cet. do 
Krakowa, 774 cèt. do Bochni i 944 cet, do 
"Tarnowa — Zbyt szybkie w porównaniu z 
targami zamiejseowemi podniesienie się cen 
zboża wywarło szkodliwy wpływ na wywóz 
mąki, to też w ostatnich 8 dniach wywie- 
ziono ztąd koleją ledwie 1300 cet. — Pod- 
cezas gdy według doniesień z Wegier han- 
dlarze wełny już Opuściłi targowice, tu do- 
piero teraz dochodzą znaczniejsze transportą 
z Rosji, przeznaczone do Wrocławia. W re 
ce stałych kupców przeszło w ostatnich 7 
dniach około 1413 cet. tego srtykniu, po 
większej części średnich gatunków. Znaczny 
wpływ na wywóz włosiemia, którego Gali- 
cja od dawna prudukowała znaczną ilość, 
wywierają rozmaite surogata, używane za- 
miast tego artykulu, Artykuł ten jako towar 
surowy, płacono cetnar po 78 do 84 zir., 
lepsze gatunki po 96 do 103 zir. Ceny spi- 
rytusu w Wiedniu spadają, u nas jednak 
rzecz się ma inaczej, przedający bowiem żą- 
dają więcej jak dawniej. Zresztą za towar 
gotowy. dostać można jeazczę pe 12 złr. 80 
cnt. wiadro spirytusu 32 stopni. Obecnie nie 
masz na ten artykuł ani kupców, ani złeceń 
do kupna, i szczególniej w tym roku straco: 
no wiele na zawartych umowach. Bydła 
rzeźnego : 0pssoW€Ego. przeznaczonego do 
Lipnika i Florisdorf, zapowiedziano w ubie- 
głym tygodniu ną stacjach kolei 4497 sztuk, 
a mianowicie 1796 szt, we Lwowie, 2560 sztuk 
w Przemyślu, 110 w Jarosławiu i 31 sztuk 
w Gródku. G. L. 

Akcje galicyjskiej kolei żelaznej.Pod- 
niesienie się kursu tych akcji na 246, t.j. 23 
proc. ażjo, przypisują głównie wielkiemu 
transportowi towarów na tej kolei i świet- 
nym dochodom. Dla pomyślnych widoków 
Żniwa oczekują nadzwyczajnych transportów 
żboża, okuwity i bydła. Kurs ten jest dobrą 
wróżbą dla kolei czerniowieckiej. 


Wykaz półmiesięczny dochodów o. k. 
uprzywilejowanej galicyjskiej Kolei Karola 
Ludwika od 1.do 15. lipca 1864: 13.538 po 
dróżnych, 40.731 złr. 54 ent.; 334.541 cetna 
rów ełowych towarów 183 934 złr. 85 ent., 
razem 224.666 złr. 39 centów. — Wiedeń 20. 
lipca 1864. 


Lipnik, 18. lipen. Na dzisiejszy targ 
przypędzono 1638 wołów galicyjskich w 23 
partjach. Z tego poszło po części sprzeda- 
nych po części niesprzedanych do Wiednia i 
innych miejsc niższej Austrji 665, do Pragi 
291, do Berna 359, do Ołomuńcą 263, do 
Weisskirchen 29. du Prus 32 sztuk. Tego 
tygodnia przypędzono na targ o 46 sztuk 
więcej. 

Otomuniee, 20. lipca. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich 62. Roz- 
przedano je rzeżnikom i innym. Najwyższa 
cena od sztuki wynosiła 100 złr., najniższa 
zaš 65 złr, O jedną sztukę mniej tego tygo- 
dnia przypędzono. 

— Wiedeń 21. lipca. (Rzepak iolej rze- 
pakowy) anstrjacki płacono za mec po 5%, 
złr., wębierżkiegą po 6'/, złr., banackiego pa 
BA, Fir. 

Wiedeń 23. lipca. Pszenica czanadz- 
ka loco Raab mierzyca 881, ft 5 zir, 87 fti 
455, wołoska loco Ruab 85'/,; 85—86 ft. 
3.60 do 4 złr., żyto słowackie loco Wiedeń 
mierzyca 80 ft. 3.25, węgierskie transito 79 
it. 3 złr., owies marmaroski transito mierzy- 
ca 47 ft. 2,5, węgierski transito 43 ft. 2 złr. 


Wiedeń, 23. lipca. Na targ przype- 
SE 8034 wołów ważących po 530 —690 ft. 
Gem ky p rzedano dla Wiednia 1674 sztuk. 
03 —26 gpu wynosiła w przecięciu za cetnar 
sztuk "A a od 13450—17250 w. a» za 1 
A EE go TZYCĘ jęczmienia płącono na tar- 


2 
ai owsa po 2,25—2,75, kukuru- 


ILosowanłe. Podaje ; ~i 
„umerów, które wyolągnięto prze a Ee i 
pożyczki c.k. uprzywil. austr, Towarzystwa 
ik Od dla handlu i przemysłu na dniu 
ipca b. r. 
1 Karje wylosowane 88: 100, 343, 718, 
s22, 969, 1023. 1241, 1378, 1537, 1630, 1809, 
2960, 3613, 3579 i 4171 i 
Numera wyciggniete w tychże serjach są 
nastepujące: Serja 1630 _ nr. 34 waeren 
950.000 zir, ser, 1537 nr. 7 wygr. 40.000 zn 
ser. 1809 nr. 59 wygr. 20.000 zir., ser í 
nr. 39 i ger. 343 nr. 44 wygr. po 5000 Pra 
ser. 2360 nr. 92, ser. 100 nr. 93 wyśr. p. 
2.000 złr.. ser. 1809 nr. 76, ser. 4171 ur. 2%, 
ser. 1809 nr. 24 wygr. po 1.500 złr., SEI 
1241 nr. 57, ser. 100 nr. 42, ser. 1630 nr. 99, 
MA nr. 33, ser, 968 nr. 14, ser. 2360 nr. 
gr. po 1.000 zir., ser 1023 nr. 28, ser. 


Wydawcy: Jan Dobrzański 


718 nr. 70, ser. 2360 nr. 48, scr. 1630 ur. 56, 
ser. 1023 nr. 97, ser. 3513 nr. 91. ser. 822 nr. 
17. ser 1809 nr. 738, ser. 1378 nr. 17, ser 
3679 nr. 93, s*r. 1241 nr. 33, ser. 2360 nr. 6, 
ser. 1241 nr. 81, Ser. 1809 nr. 23, ser. 922 
nr. 87, ser. 343 nr. 48, ser. 343 nr. 79, ser. 
343 nr. 77, ser. 1378 nr, 28, ser. 968 nr. 74. 
ser. 1378 nr. 39, ser. 100 nr. 28, Ser. 1378 
nr. 65, ser. 1271 nr. 74, ser. 1241 nr. 93, ser. 
3679 nur. 45, ser. 1809 nr. 17, ser. 1537 nr. 
42, ser 968 nr. 30, ser. 968 nr. 12, ser. 343 
ur. 22, ser. 3513 nr. 51, ser. 3679 nr. 62, ser. 
1241 nr. 45 wygr. po 400 złr. Wszystkie 
inne numera zawarte w wylosowanych se- 
rjach wygrywają po 145 złr. 

— Żniwa w Anglii. W dniach ostatnich 
doszły upały w Auglii niezwykłego stopnia, 
a mimo to wzmagzją się one jeszcze z dniem 
każdym. Ze wszystkich prawie okołie kraju 
dochodzą skargi na wiełkie posuchy, które 
jednak jak sie zdaje dotąd jeszcze nie wiele 
zaszkodziły przyszłym zbiorom W hrab- 
stwach położonych w środki! kraju rozpo- 
częły się już nawet zbiory, a co wzięto do- 
tychczas, możuą policzyć do najiepszego ziar- 
na. Równie prędko dojrzewa przy upałach 
Żyto, i obiecuje zbiór wcale wydatny. O je” 
czmieniu i owsie nie można tego powiedzieć, 
ucierpiały one nieco z powodu gorąca, i kłos 
mają krótki. I groch także pragnie gwałto- 
wnie deszczu, gdyż inaczej wiele nie przy: 
niesie. Kartofla i owoce we wszystkich ga- 
tunkach rokują wyśmienite zbiory, natomiast 
łąki wyglądają bardzo nędznie, tak iż oba- 
wiają się nawet braku paszy 


| Dają |Ządają 


Kurs Iwowski. |y.. 


w. a. 

z dnia 25 lipca. gl. | et] gi.| et 
Dukat holenderski 542] 5/47 
Dukat cesarski 5/44] 5,49 
Moskiewski półimperjał 9j41] 9,50 
Moskiewski rubel srebrny 1/07} 179 
Moskiewski rubel papierowy į 1/57} 1,59 
Pruski talar kur.. . : - 1)70] 1/72 
Ralic. listy zast. w. a. g| 4/45 715 25 
Galic listy zast. m. k. f 9] 78 18| 78 98 
Galicyj. obłig. indem. 235] 74/68] 75 33 
Pożyczka narodowa. e A, 80 87 
Akcje kolei żel. gal. +4 1243/33]244 50 
Kurs wiedeński, IW. a. 

z dnia 25 lipca. | g1.|ct 

Oblig. długu pańs. 5%, za 100 gł m. k. | 72 65 
Pożyczka tar 1854 5%, za 100gl m k. 80 60 
Losy z r. 1860 qar . . : 96 80 
Akcju bauku narod. za 1000 gl. 780 — 


Akcja Towarzystwa kred. na 400 gl. 193 20 


London 10 funt szterlingów „114 60 
Dukaty cesarskie sztuka |. « * ri 0730 


Srebra ra 100 zir «w a. 113 75 


Przyjechali d. 23. i 24. lipca. 

Pp. ks, Czetwertyński A. z Wołynia, br. 
Łaczyński H. z Dmytrowie, Korytko E. z 
Piadyk, Petrowicz K. z Wołostkowa, Cop- 
pieters-Tergonde R. z Ulucza, Guzkowski K. 
z Nowego Miasta, Jordan Stojowski E. z 
Jaszezwi, Weichenthal M. z Dobronau, Abra- 
hamowicz D. z Targowicy, Kutkowski A. z 
Hawłowic, Piegłowski H. z Signiówki, Ula- 
niecki W. z Słobódki, Drohojewski W. z Wo- 
łynia, Zadurowicz G. z Czerniowiec. 


Wyjechali d. 23. i 24. lipca. 


Pp Hr. Ożarowski K. do Lackiego, ks. 
Czetwertyński A. na Wołyń. Bocheński A, 
do Otyniowiec, Kęplicz M. do Artasowa, Ko- 
rytko E, do Piadyk, Pełrowicz K. do Wo- 
łostkowa, br. Wasilko M. do Wiednia, Cop- 
pieters-Tergonde R. do Ulucza, Jordan-Sto- 
jowski E. do Jaszczowa, 


Drugi list otwarty do p. Stockmara ap- 
tekarza w Krakowie! 
„  Uhociaż podziwiam niezmordowaną gor- 
liwość pana w opiekowaniu się mojemi gul- 
denami, jednak ze względu na nasze dosko- 
nale wycywilizowane kieszenie, chcę pozbyć 
się nieproszonego patronatu i dla tego po- 
wtórnie proszę pana o zwrot moich ośmiu 
guldenów. 672 1—1 
Jędrzej Długosz. 


200.000 zir. 


są do wygrania przez 


PROMESY NA LOSY KREDYTOWE 


do 1. września po 4 złr. los u 


JOH. C. SOTHENA 
w Wiedniu Stadt am Graben Nr. 4. 
Te promesy opatrzone podpisem wyżej 
wymienionegu domu kupieckiego, są do va- 
bycia we Lwowie u 674 1—12 


_ FRYDERYKA SCHUBUTHA. 


barany do chowu. 


Trzy barany od 3—4 lat mające, dwa z 
owczarni Poturzyckiej Włodzimierza hr. Dzie- 
duszyckiego, a jeden z owczarni Kurowickiej 
Aifreda hr. Potockiego, są do nabycia po 25 
złr. sztuka, razem albo pojedyńczo. Rezul- 
tat strzyży w tym roku następujący: 

Z Poturzycy ( w ą + „ fat. 
Z Kurowic Nr.7 4 s 

Adres: Zarząd gospodarczy w Staj- 

czu, poczta Rawa Ruska. 670 1—5 


Proszę zwrócić uwage! 

Osobom wyższych stanów może być da- 
na sposobność, z małym trudem zapewnić 
sobie pewny i korzystny poboczny zarobek. 
Oferty franko proszę Adresować pod cyfrą 
R. S. 12 poste restaante w Frankfurcie nad 
Menem, z dołączeniem 50 cnt. w. a. 663 3—4 


weiny mytej. 


Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 


ces. król. uprzyw. 


AZIENDA ANNECURATRICE 


w Wryeście. 


otwiera nową gałęż asekuracyjną i od 1. sierpnia r. b. zabezpiecza także 


„0D 


Reprezentacji we Lwowie. 


kraju rozstawione, od dnia 1. sierpnia r. b. każdego czasu uskutecznić można, jeżeli miejsce, w któ- 
rem bydło ubezpieczone być ma, na trzy mile w obrębie od zarazy wolnem jest; w przeciwnym razie zaś 


SZKÓD PRZEZ ZARAZE BYDŁA ROGATEGO.* ` 


Chcących się zabezpieczyć od wspomnionych szkód, zawiadamia się o tej nowej w kraju naszyw 
instytucji z tem zastrzeżeniem, iż zabezpieczenie inwentarza lub bydła wypasowego tak bezpośrednio m 


jako też przez ajencje po miastach i znaczniejszych miasteczkach po | 


tak długo ubezpieczenia uzyskać nie można, pokąd w 3.milowym obrębie zaraza nie zgaśnie. 


Taryfy na podstawie statystycznych dat obliczonych i w miarę większego lub mniejszego niebez- 
pieczeństwa jednych okolic od drugich wedle podziała obwodów na klasy miernie wymierzonych premij, 
oraz bllższego objaśnienia warunków, zasiągnąć można w Reprezentacji lub też od dotyczących ajentów. 


Lwów w lipcu 1864, 


664 4—6 


ZIEMIANIN, 


Tygodnik rolniczo - przemysłowy, wy- 
chodzący w Poznaniu pod redakcją 
Dr. Szafarkiewicza, zapisać można 
po wszystkich urzędach pocztowych 
i po znagfhiojageh księgarniach. 
9 0 


Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie 

przyjmuje przedpłate na dzieło prywatnym 

nakładem wyjść mające w październiku b. r. 
pod tytułem: 


0 LECZENIU WODA 


Poradnik domowy dla zwolenników wody, 
skreślił według najnowszego stanowiska u- 
miejętności 
Władysław Jasinski, 

Dr. medycyny i chirurgii, magister sztuki 
położniczej, były asystent kliniczny i lekarz 
połowy ete. 


Krótki spis treśei tego dzieła: Histo- 
ryczny przegląd rozwoju hidrjatyki. 1. O 
czynnikach, na których opiera się hidrjatyka 
(powietrze, ruch, światło, ciepło, woda it. d.) 
O wewnętrznem używaniu wodu. II. O spo- 
sobach zewnętrznego używania wody. O 
działaniąch zewnętrznie używanej wody tak 
na zdrowy jak i na chory uatrój. Przepisy 
tyczące się zewnętrznego używania wody. 
IH O kąpielach rzecznych, morskich, paro- 
wych, powietrznych i słonecznych. 1V. O 
wskazaniach do używania kapieli, natrysków, 
okładów, zawijań i t. d. V. Geneza proce- 
derów Pryśnicowskich. O leczeniu chorób go- 
rączkowych, niegorączkowych i przeciagłych. 
VI. O zakładąch hidrjatycznych, 0 lecze- 
niu się wodą w domu. O używaniu wody 
wody w dyetetyce. O hartowaniu ciałą it. d. 

Całe dzieło, którego osnowa dła 
każdego będzie zrozumiałą, obejmuje 
około 15 arkuszy ścisłego druku w 8. 
i będzie wydane w zeszytach, z któ- 
rych pierwszy 7-arkuszowy wyjdzie z 
początkiem sierpnia. Cena prenume- 
racyjna za cale dzieło wynosi i 
złr. 60 cnt. w. a. i można ją skła- 
dać albo całą z góry albo połowę 
przy odebraniu zeszytu pierwszego, a 
dragą połowę przy odebraniu zeszytu 
drugiego. Czas przedpłaty ustaje z 
wyjściem całego dzieła, które odtąd 
po wyższej cenie sklepowej sprzedawać 
się będzie. Listy powinny być fran- 
kowane. 638 3—3 


SPRZEDAŻ. 
Miasteczko w obwodzie 
Czortkowskim położone, 


składające się z 797 morgów poia ornegu, 21 
morgów ogrodu. 118 morgów sianożęci, 327 
morgów pastwiska, 1246 morgów lasu, pro- 
pinacji, gorzelni, browaru i młynu, jest z 
wolnejręki pod bardzo korzystnemi warun- 
kami do sprzedania, lub też na mniejsze do 
zamieniania. 668 2—4 

Bliższa wiadomość u. © k. notarjusza p, 

erpowskiego w Trembowli, 


NA 


A. STEIFA synowi 


przy 


ulicy Karola Ludwika pod 1 


185 


otrzymali główny skład dla całej Galicji 


MYDŁA MEDYKAWENTOWEO 


(Medicamentósen - Seife) A 


i polecają takowe szanownej Pucliczności, jako też 


pp. aptekarzom i kupeom po cenach 


fabryczny ch. 671 1—6 


i Witalis W. Smochowski. 


Redaktor 


odpowiedzialny: Jan Dobrząński, 


- 


Reprezentacja we Lwowie, dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 
c. k. uprzyw. 


AZIENDA ASSICURATRICE w TRYESCIE, 


` 1. Sekretarz 2. Sekretarz 
D. SIENKIEWICZ. J. BIELANSKI. 


SRA NH. A D 


fabryki igiel do szycia 


W. HAGERA w Wiedniu, Lichtensteg Nr. 4. 


igły do maszyn szycia wszelkich 
systemów. 

igły prawdziwie angielskie. 

Igly z nazkami niebieskiemi izlo- 
conemi. 

Igły z uszkami okrągło: podłużne- 


Mourning Email i Steel Pins. 
Szpilki z główkami szklannemi. 
Szpilki karlsbadzkie. 

Szpilki do włosów. 

Draty do robienia tkanin. 
Naparstki i pierścienie do szycia. 


nai A — OU MP" | W Ai m0 — 


mi i owalnemi. Haftki. z í 
igły haczkowe i kanwowe. Egielniki i inne tego rodzaju 
Igły bezpieczeństwa. + przedmioty. 

Ceny fabryezne. 
Zlecenia z prowincji załatwiają sic szybko. 649 3—10 


Nowo wyszłe tak zwane 


RUDOLFA LOSY POŻYCZKOWE, 


których ciagnienie nastąpi już j 


i. października 1964. 


Główna wygrana 25.000 złr. w. a. 


Te losy są nietylko hypotekarnie dostatecznie zabezpieczone, aie łzkże przez rząd 
państwa gwarantowane. 648 1-6 


Los pojedyńczy kosztuje 12 złr. w. a. 


- ma 


Do nabycia w kandlu 


FRYDRYKA SCHUBUTHA 


we Lwowie. i 


jg RSE A OE E a aE a e at a o a 
k Nowo otworzona fabryka 


WODY SODOWEJ i LIMONIADY GAZOWEJ 


Berlinera i Blamenreicha 


we Lwowie , 
5; poleca swój wyrób wszelkich musująco-chłodzących napojów, które w sposób, w 
3 jaki takowe już od lat kilku w Warszawie, Krakowie i t, p. rozpowszechnione 
zostały, celują doskonałością i taniością, i pod tym względem przewyższają wezel- 
kie inne chłodniki, 


Takowe nabyć można w umyślnie na ten cel urządzonym 


Zakładzie na Wiższych Wałach, 


także w aptece pod Opatrznością (dawniej Lanerego) i w cukierni Ehrbara w rynku. 


Cena flaszki mniejszej wody sodowej è ` 12 ent. 
» e większej „ . . 18 , 
n » Limoniady gazowej ; 
malinowej lub cytrynowej . . 18 , 


Za flaszki próżne zwraca się 4 do 7 et. 


Panowie aptekarze. kupcy, oraz posiadacze kawiarń i hotelów otrzymują 
Stosowny rabat przy większych obstalunkach, które przyjmują się pod adresą : 
BERLINER i BLUMENREICH we Lwowie. 652 3—0 


ge Hu 


DESA E a MAR ZM" ds > PE 
4 
40.000 guldenów w srebrze 
główna wygrana ciągnienia W. K. badeńskiej państwowej pożyczki kolei, której 
ciggnienie 
Już 31. sierpnia nastąpi. 
Tej pożyczki państwowej są wygrane następujące: 40.000, 35.000. 15 000, 
12.000, 10.000. 5.000, 4 900, 4.000, 2.000, 1.000, 250, 75 złr 5ż na dół, naj. 
niższa wygrana Oirzyma najmniej 48 złr. 


Lor oryginalny na powyższe ciągnienie kosztuje 3 zir- w. % w banknotach 
6 losów 15 złr., 13 logów 30 złr. za przesłaniem gotówki. » 


Aby wszystkie zamówienia najakurątniej wykonać, uprasza o wczesne za 


| uma A. 658 3—6 
Friedrich Ruf jun., 
die Staatseffekten-Handlung in Frankfurt am Main. 


| 


i 


Drukiem Kornela Pillera. 


